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CENA PRENUMERATY: ...... _ o d n o s z e n ie m
lub  z  p r z e sy łk ą  p o ­

cztową 2 z ł o t e .  Cena pojedyńezeg© numeru 50 groszy.
Konto c z e k o w e  w P o c z to w e j  Kos ie  O s z c z ę d n o ś c io w e j  N r.  307.955 — — 
g e e b k ł o r  p rz y jm u je  codz iem nnie  o d  g o d z in y  8 —  10-ej i od  17 18-ej.

let® es l e j®  i A d m i n i s t r a c j a :  
C z ę s to e fe e w a ,  o L  f .  M ap ji  32.

T e l e f o n  22-60. 
l a d o a i s l i a ,  C z ę s t o c h o w s k a  9.

r p  W V  f '  f ' i V  r i Q 7 F K I ’ Za w ie rsz  m il im e t ro w y  p r z e d  t e k s te m  
\ « - d i  I  U U  1 - v O Z . L l  1 .  40 gr. W tek ś c ie ,  z a  t e k s t e m  i n a d e ­
s ł a n e  30 g ro szy .  D ro b n e  o g ło sz en ia  w y raz  po 10 gr. N a j ta ń s z e  o g ło szen ie  
d r o b n e  zł. 1.00. O g ło sz e n ia  z a g r a n ic z n e  100 p roc .  d ro ż e j .  O g ło sz e n ie  s k o ś ­
ne ,  fa n ta zy jn e ,  t a b e l a r y c z n e  i b i la n so w e  o 50 p roc .  d r o ż s z e .  — — —

Konferencja min. Becka.

GENEWA. M in is te r  spraw  sag r .  J ó ­
zef B eck  p rzy ją ł m in is tra  spraw  zagr. 
Francji p. Laval a, z k tórym  odbył d łu ż ­
szą rozm ow ę. T e m a te m  tych  rozm ów  
był c a ło k sz ta ł t  s to sunków  francusko  poi 
skich o raz  w szystk ie  inicjatywy polity­
czne, w ysuw ane w *. o s ta tn ic h  czasach .  
Przy te j  sp o so b n o śc i  m in is te r  Laval z a ­
komunikował m in is trow i Beckow i te k s t  
noty rządu  f rancusk iego  do rządu  n ie  
mieckiego w spraw ie  pak tu  w schodn iego .

P o z a te m  min. B eck  odby ł sze reg  in ­
nych konferency j,  m. in. z p rezy d en tem  
senatu  g dańsk iego ,  G re ise rem .

Towary polsk ie dla Litwy/
WILNO. P rzez  s tac ję  gran iczną  Raoz 

ki p rz e sz e d ł  do  Litwy większy t r a n sp o r t  
m aterja łów  baw ełn ianych , pochodzących  
z polskich  fabryk- P rz e z  tę  sam ą  s ta c ję  
przeszły rów nież dw a wagony m aszyn  i 
wyrobów że laznych  i s ta low ych.

W na jb liższym  czas ie  o d e jd z ie  do 
Litwy rów n ież  t r a n sp o r t  nafty, olejów i 
smarów.
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Senat uchw alił
NOWĄ KONSTYTUCJĘ.

WARSZAWA. S e n a t  u ch w ali ł  w c z o ­
raj w ieczo rem  po ca ło d z iennych  o b r a ­
d a c h ,  now ą K onsty tucję

W  g łosow an iu  wzięło  u d z ia ł  98 s e ­
na to ró w .

Za p ro je k te m  nowej K onsty tuc ji  g ło ­
sow ało  —  74; p rzeciw  — 24; w strzym ał 
s ię  od  g łosow ania  — 1.

Kwalifikowana w iększość 2{3 o b e c ­
nych w ynosiła  66 głosów. Za nową Kon 
s ty tu c ją  p a d ło  za tem  8 g łosów  w ięcej,  
niż w ym aga d o ty ch czaso w a  u s taw a  k o n ­

s ty tucyjna.
Po  ogłoszen iu  tego  wyniku m a rs z a ­

łek  S en a tu ,  p. R aczkiew icz  ośw iadczył:
—  S e n a t  Rzeczypospolite j  w dniu  

dzis ie jszym  dokonał zadan ia ,  k tó re  wy­
su n ą ł  na  czo ło  sw ych  p rac  w te j  ka­
denc ji .

Rozległy s ię  hu czn e  oklaski. Pad ły  
okrzyki:

— N iech  żyje R zeczypospolita  Pol- 
ska!

—  N iech żyje M arsza łek  Piłsudski!

Wczorajsze obrady budżetowe
w Sejmie.

w  drodze do Yokohamy.
GDYNIA. W czoraj w yruszył z por­

tu Honolulu  na w yspach  H aw ajsk ich  
szkolny s ta te k  „D ar  P o m o rz a ”, u d a ją c  
się w da lszą  podróż do  Yokoham y, d o ­
kąd przybyć m a w ed ług  ob liczeń  18 lu­
tego. Na s ta tk u  w szystko w porządku . 
Wszyscy zdrowi i czu ją  s ię  do b rze .

Wczorajszy strajk protestacyj­
ny górników.

SO SN O W IE C . — J a k  już donosil iś ­
my w czoraj w ybuchł w g ó rn ic tw ie  Z a­
głębia D ąbrow skiego  s t ra jk  robo tn ików . 
Strajk p rok lam ow ał C en tra lny  Zw iązek  
Górników jako  wyraz p ro te s tu  p rz e c iw ­
ko n ie z a ła tw ta n iu  p rzez  w ład ze  sp raw y  
Kas B rack ich . Kasy te  — jak  w iad o m o  
— są zu p e łn ie  pus te .  Związki zaw o d o ­
we d o m ag a ją  się , by ' w ład ze  przyszły 
Kasom B rack im  z pom ocą  finansow ą

Stra jk  nie był ca łkow ity ,  w iele  b o ­
wiem kopalń , zw łaszcza  m n ie jszy ch ,  w 
których wpływy C en tra lnego  Zw iązku 
Górników są  m a łe ,  p racow ały  n o rm a l­
nie, b ąd ź  też  częśc iow o. Poza  tern we 
wszystkich kopaln iach , w k tó rych  był 
strajk, zos taw iono  t. zw. o b se rw ac je  gó r­
nicze d la  w ykonyw ania  i d o zo ro w an ia  
koniecznych ro b ó t

S tra jk  t rw a ł  24  godziny tj. do dziś , 
o godz. 6  rano .

W edług  ob liczeń  s tra jkow ało  około  
70 proc. górników  Z ag łęb ia  D ąb ro w sk ie ­
go. P ra c a  odbyw a s ię  dz iś  norm aln ie .

iu ż  żądają g łów  Zinow iew a  
i Kam lenlewa.

MOSKWA. Różne o rgan izac je  w  M o­
skw® odby ły  zg rom adzen ia ,  p rzyczem  
wysłano do  sądu  w ojennego  w Lenirtgra 
dzie k ilkanaście  te leg ram ów  z ż ąd an iem  
wyroku śm ie rc i  dla Zinowiewa, Kamie- 
niewa i Jew doch im ow a.

Z grom adzen ie  urzędn ików  kom isarja-  
tu  dla sp raw  c iężkiego  p rzem ysłu  p o d ­
kreśliło w te leg ram ie , że pozostaw ien ie  
oskarżonym  m ożliw ość  d z ia łan ia  nada l  
w życiu politycznem , w żadnym  w y pad­
ku nie m oże być to le ro w an e  i należy  
ich rozstrze lać.

Zinowiew, jako główny agent-prowo 
kator, nie zasługuje na inną karę.

Różne grupy cze rw onoarm ie jców  z a ­
żądały w te leg ram ach ,  aby w szystkich  
oskarżonych, spraw ców  m o rd e rs tw a  Kiro 
w a» postaw iono pod m ur.

WARSZAWA. Komisja budże tow a 
S e jm u  p rzys tąp iła  do om aw ian ia  b u d ż e ­
tu  p rzed s ięb io rs tw  i zak ładów  M in is te r­
s tw a  O pieki Spo łeczne j.

R e fe re n t  pos Dybowski (BB), pod ­
n iósł,  iż b u d ż e t  ten  m usi być def icy to ­
wy. Należą bow iem  do  niego zakłady u- 
ży tecznośc i publicznej. D ochód da je  je ­
dyn ie  państw ow y zak ład  hygjeny. D zia ł 
zd ro jow isk  państw ow ych je s t  z ró w n o w a­
żony w d o c h o d a c h  i w ydatkach . N a to ­
m ias t  1.276 000 zł. deficytów.

O gólna liczba  kuracjuszy  w szystkich , 
uzdrow isk  państw ow ych wynosiła w r. 
ub. 55.000, ilość zaś dokonanych  z a b ie ­
gów ponad  800.000.

R e fe ren t  uważa za k o n ieczne  o b n iż e ­
n ie  taryfy kolejowej uzdrow iskow ej, co 
je s t  pow ażną z a c h ę tą  do wyjazdu.

Rozwój naszych  uzdrow isk  je s t  ogól 
n ie  b io rąc  pomyślny. Polityka obniżki 
c en  pow inna jednak  być p row adzona 
nadal.

W dalszym  ciągu re fe re n t  omawia 
sp raw ę  leczen ia  c h o ró b  psychicznych. 
L iczba  m ie jsc  dla tych  chorych  ob l icza ­

na je s t  na  ok. 30 000. Mimo postępów  
la t  o s ta tn ich ,  deficy t wynosi dzisiaj k il­
k a n aśc ie  tysięcy m ie jsc ,  a u su n ię c ie  go 
wym aga długich  je szcze  lat. P rzy tem  
pow iększanie  is tn ie jący ch  już szp ita li  
d la  um ysłow o chorych  je s t  n iem ożliw e, 
czego  p rzyk ładem  je s t  szp ita l  w T w o r­
kach . T ereny  bow iem  są  z  reguły  za 
m ałe .

W T w orkach  na 760 łóżek  e ta tow ych  
je s t  chorych  1.050- W K obierzynie  na 
600 łóżek  e ta to w y ch  je s t  cho rych  900.

D ział szpitali  e ta to w y ch  da je  ogólnie 
deficyt 1.300.000 zł., co nie je s t  liczbą 
zbyt wysoką

W dyskusji, jaka się  po re fe ra c ie  
wywiązała, z a b ie ra ło  g łos  sze reg  posłów

Na za rzu ty  odp o w iad a ł  i w yjaśniał 
podn ies ione  w ątpliwości wicem . P i e ­
strzyński,

P rz e c ię tn a  wieku ludzkiego  w zrosła  
w c iągu  o s ta tn ich  15 la t  o 5 lat.

Ś m ie r te ln o ść  z 27 na 1000 sp ad ła  do 
14,2 na 1000 To są skutki podnoszen ia  
zdrow otności.

Komisja b u d ż e t  przyjęła .

Rada Ligi Narodów^
przyznała  S aarę  Niemcom,

GENEWA. D efinitywna rezo luc ja ,  mo 
cą  k tóre j c a łe  te ry to r jum  Saary  zos ta je  
o d d a n e  N iem com  na zasadz ie  wyników 
n iedz ie lnego  plebiscytu, p rok lam ow ała  
u roczyśc ie  we czw artek  w ieczo rem  Rada 
Ligi. Ja k o  d a tę  p rzekazan ia  rządow i n ie ­
m ie c k ie m u  w ładzy n a d  te ry to r jum  Saary  
u s ta lo n o  dz ień  1 m a rc a  Lr.

D ecyzja  powyższa z ap ad ła  w wyniku to  
czących  s ię  o d  dw óch dni rokow ań m ię ­
dzy k o m ite te m  trz e c h  a r z ą d e m  Rzeszy. 
G łów ną t rudnośc ią  rokow ań była sp raw a  
dem ili ta ryzacji  Seary , jako te ry to r jum , 
leżącego  po lewym  brzegu  R enu. Jak

Wyrak na Z in rejew a  i
Generalna czystka w

MOSKWA. S praw a oskarżonych  19 
osób  z konspiracyjnej o rgan izac ji  „ C en ­
trum  M osk iew sk ie” , na cze le  k tó re j  
stali ideow i przywódcy, Kam ieniew  i Zi- 
nowjew, zo s ta ła  już w yczerpana  p rzez  
p rzew ód  sądow y kolegjum  wojskowego 
w g o d z in ach  w ieczornych  Wyrok nara- 
zie n ie  je s t  znany gdyż sp raw a konfir­
m acji  o rzeczen ia  i wyroku zn a laz ła  się 
w „B iurze  P o li tycznym ” se k re ta r ja tu  ge­
ne ra lnego  partji .

W Moskwie panuje  przekonanie , że 
oskarżen i n ie  b ęd ą  ukaran i. Na bardzie j  
ła g o d n ie jsze  kary m ogą być skazan i  Zi- 
nowjew, K am ieniew  oraz  Jew dokim ow , 
k tóry  za czasów  Trockiego odgrywał 
wie lką  ro lę  w życiu politycznem . Jew dc-  
kimow, k tó ry  po rozb ic iu  akcji T rock ie  -

w iedom o, art. 42 t r a k ta tu  w ersa lsk iego  
zabran ia  N iem com  b u d o w ać  i u t rzy m y ­
w ać  fo rty fikacje  zarów no  na lewym, jak 
i na  praw ym  brzegu  Renu i to  na z a ­
ch ó d  od linji, nakreś lone j 50 km, na 
w schód  od Renu.

W toczących  s ię  rokow aniach  uzg o d ­
niono we czw ar tek  w ieczorem , że s p ra ­
wa dem ili ta ryzacji  Saa ry  n ie  b ędz ie  
p rz e d m io te m  specja lnych  o b ra d  Redy 
Ligi, lecz że w raz ie  w yłonienie  s ię  ja ­
k ichkolw iek  kwestyj rozs trzygn ie  je  k o ­
m is ja  rządząca .

Kamieniewa iuż zapadł.
partji komunistycznej.
go na te re n ie  ZSRR wraz z innym  o p o ­
zycjonis tą , Smiłgą, z o s ta ł  pozbawiony 
m  ożności u d z ia łu  w życiu po litycznem  
Sow ietów , o s ta tn iem i czasy sw ob o d n ie  
w ypow iadał swe przekonan ia  w gronie  
zna jom ych  i nie krył tego, że sys tem  rzą 
dzenia  w S o w ie tach  s ta ł  s ię  n iebezp iecz  
nym dla sam ej władzy.

Jed n o c z e śn ie  z rozpraw ą sądow ą z 
Moskwy wyruszyli na prow incję  specja ln i 
de le g a c i  partji, k tórzy m a ją  p rz e p ro w a ­
dzić  czystkę  w repub likach  Związku s o ­
wieckiego.

„ C zystka” do tknę ła  w yższych sfer  
rząd zący ch  na B ia łorusi.

Wyniki „czy s tk i” zo s taną  w kró tce  o- 
f ic ja ln ie  opublikowane.

Pierwszy obóz 
koncentracyjny wSaarze

LONDYN. P ie rw szy  obóz  k o n c e n t r a ­
cyjny zo s ta ł  już w ed le  don ies ień  „Man­
c h e s te r  G u a rd ia n ” u tw orzony  w Z ag łę ­
biu Saary . N a tychm ias t  po defin itywnym  
pow rocie  Z ag łęb ia  S aa ry  do  N iem iec , 
zape łn ić  s ię  m a ów obóz  w ięźniam i po­
litycznymi.

S k u tk iem  tak iego  s ta n u  rzeczy  r o z ­
p oczę ła  s ię  na d o b re  em ig rac ja  z Z ag łę  
bia Saary . G łówny d w o rz e c  w S aarb r i ic  
ken je s t  fo rm aln ie  oblężony. S e tk i  ro ­
dzin czek a  na pociągi, o d c h o d z ą c e  do  
Francji .  O ko łd  5000 m ieszk ań có w  Z a ­
g łęb ia  Saary  p rzew ażn ie  obyw ate li  f ran ­
cu sk ich  p rzek roczy ło  już w dniu  14 sty  
cznia  g ran icę  f rancuską. P e rso n e l  konsu  
la tu  f rancusk iego  w S a a rb ru c k e n  jest 
n ies łychan ie  p racą  p rzec iążony . U rz ę d ­
nicy p ra c u ją  po 36 godzin bez  przerwy.

Pogróżki Frontu niem ieckiego.
SAARBRUCKEN. K ie row nik  w y ­

dz ia łu  sp ra w  w e w n ę trz n y c h  k o m is ji  
rządzące j  f ran cu z  H e y m b u rg e r ,  p e łn ią ­
cy sw e fu n k c je  od  la t  14-tu , o t rz y m a ł  
od  F ro n tu  N ie m ie c k ie g o  w e z w a n ie  d o  
b e z w ło c z n eg o  o p u sz c z e n ia  sw e g o  s t a ­
now iska .

W e z w a n ie  F ro n tu  N ie m ie c k ie g o  
k o ń c z y  s ię  p o g ró żk ą  że  jeśli  H e y m ­
b u rg e r  n ie  p o d a  się d o  dym isji ,  to  ż y ­
c iu  l e g o  z a g ra ż ać  b ę d z ie  n ie b e z p ie c z e ń ­
stw o.

Zapowiedź zw ołan ia  Reichstagu
BERLIN, J a k  s ły ch ać  w  dn . 30 s ty ­

czn ia , w ro czn icę  o b ję c ia  w ładzy  p rzez  
n a ro d o w y c h  soc ja l is tów  z w o łan e  zo­
s ta n ie  u ro c z y s te  p o s ie d z e n ie  R e ic h s ta ­
gu, n a  k tó re m  k an c le rz  H it le r  w ygłos ić  
m a  m o w ę .

W  tu te jszy ch  ko łach  p o l i ty c z n y c h  
u trzy m u ją ,  że  m in . Frick , ja k o  p rz e w o d ­
n iczący  frakcji n a ro d o w o -so c ja l is ty c zn e j  
R e ic h s ta g u  m ia n u je  k ilku  p rzy w ó d có w  
F ro n tu  N ie m ie c k ie g o  w S aa rze ,  Pirro, 
R oech linga ,  N ie tm a n n a  i K iefe ra  c z ło n ­
k a m i  R e ic h s ta g u .  N a s tąp i  to  m ożliw ie  
rych łu ,  a b y  m ogli on i w ziąć  udzia ł w 
t r a d y c y jn e m  p o s ie d z e n iu  R e ic h s ta g u  
w d n ,  30  styczn ia .

R ó w n o cześn ie  p re m je r  G o e r in g  m ia ­
n o w a ć  m a  kilka l e a d e ró w  F ro n tu  N ie ­
m ie c k ie g o  w S a a rz e  cz ło n k am i p r u s ­
kiej rad y  s ta n u .

R oosevelt za przystąpieniem  
do Trybunału w  Hadze.

W ASZYNGTON. P re z y d e n t  R o o se ­
velt zw róc ił  s ię  do S e n a tu  ze  specja ł-  
n em  o rędz iem , do m ag a jąc  się , by w in ­
te re s ie  pokoju s e n a t  ra ty f ikow ał d ecyz ję  
o p rzys tąp ien iu  do s ta łeg o  trybuna łu  
sp raw iedliw ości m iędzynarodow ej.

W ystąp ien ie  to  u w ażan e  je s t  w s z e ­
rok ich  ko łach  za p ierw szy  krok, z apo ­
w iada jący  p rzys tąp ien ie  S tan ó w  Z je d n o ­
czonych  do Ligi N arodów .

Praga tworzy  
„język czechosłow acki”.

PRAGA. M inis ters tw o oświaty  wy­
da ło  rozpo rządzen ie ,  na  m ocy k tórego  
w szystk ie  szkoły z w y ją tk ie m ' szkoły  z  
językiem  w ykładowym  czesk im  lub  słc 
w ackim , podaw ać  m ają  w św iad ec tw ach  
szkolnych  oraz w sw oich  pub l ik ac jach  
jedno litą  n o m en k la tu rę  języka w ykłado­
w ego tj. „język czech o s ło w ack i  .

R ozporządzen ie  powyższe wywołało 
wśród  ludnośc i s łow ackiej o lb rzym ie  p o ­
ruszen ie ,  a lbow iem  widzi s ię  w n iem  
ponowną p ró b ę  zlikwidowania  języka s ło  
w ackiego  jako języka sam odzie lnego  i 
od rębnego  od języka czesk iego .
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Zdefraudowasie stypendja 
m ie jsk ie .

WARSZAWA. W wydziale oświato­
wym magistatu wykryto nadużycia Przy 
wlsszczano sobie sumy z funduszu sty­
pendialnego im Szopena.

Narazie stwierdzono, że zamieszani 
w aferę urzędnicy przywłaszczyli sobie 
raz 2.000 zł. i raz 1.800 zł. Dalsze ba 
dania są w toku.

Malwersanci posługiwali się fałszywe 
mi dokumentami.

W wyniku pierwszych badań areszto 
wano i osadzono w więzieniu s iedmiu 
urzędników wydziału oświatowego magi­
stratu. Dalsze dochodzenie trwa.

Stado w ilkó w  ob lega ło  w ieś 
na W ileńszczyźnie.

WILNO, Wieś Kaziuki w pow. dziś- 
nieńskśm, została dosłownie oblężona 
przez stado zgłodniałych wilków. Mimo 
spóźnionej pory, Tow, łowieckie z Dzis 
ny zorganizowało natychmias t obławę, 
w której wzięło udział  12 myśliwych.

Uczestnicy obławy podeszli pod wieś 
i dali do stada wilków kilkadziesiąt  
strzałów. Dwa wilki zabito na miejscu, 
jeden został  raniony, reszta pierzchła w 
popłochu.

Również w innych miejscowościach 
masowo pojawiły się wilki, które wyrzą 
dzają mieszkańcom wsi ogromne szkody.

Ludożerca przed  sądem .
WARSZAWA. Przed sądem okręgo­

wym stanął  niejaki Józef Jeleń,  oskar­
żony o ludożerstwo.

Jeleń miał  przyjaciółkę niejaką Mi­
lewską. Raz podczas sprzeczki  Jeleń od ­
gryzł Milewskiej całkowicie palec i poł ­
knął  go.

Sąd skazał go na półtora roku wię­
zienia.

HISSISSSSIiSSISSiBj j  Kino „EDEN" M  i !
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Taror hitlerowców w Saarze.
PARYŻ. W donies ieniach z Saar- 

bruecken kore spondenc i  n iektórych 
pism paryskich a la rmują  opinję f r a n ­
cuską wiadomościami  o n iesłychanym 
terorze,  jaki hi tlerowcy s tosują  wobec 
emigrantów i zwolenników s ta tus  quo.  
Nie brak nawet  donies ień  o zamach ac h  
rewolwerowych i zastrzeleniu  kliku e m i ­
grantów.

Ub. nocy kilka kobiet  z Gudingen 
przeszło na terytor jum Francji  Gdy ko

blaty te usi łowały wrócić do Saary,  
były ost rzeliwane na  granicy.

Przywódcy f rontu  jedności  Max B ra ­
un,  Hoffman i Pfordt  wyjechali  już do 
Francji,  Braun przemawiać  m a dziś na  
wiecu,  ur ządzonym przez Ligę O b ro n y  
Praw Człowieka.

Coraz więcej  dzienników francuskich 
d o m a g a  się, by Braunowi  zakazano p u ­
bl icznych wy s tępów  i pol i tykowania 
we Francji .

D źw ięk o w e  
Kino -  Teatr jj S TYLOWY es

Dziś ł dni następnych  
N ajw iększe i naw spania lsze  arcydzieło  

sow ieck iej  w ytw órni p.t.

Ś W I A T  SI Ę  Ś M I E J E
(WIESIEfcYJE REBIATA)

W erwa! Tempo! Humor!

Nad program: W s p a n i a ł e  dod. d źw ięk .

I I  Nad program: Doskonałe do- i i  
l i  datki dźwiękowe.

Koniec . p a r l a m e n tu
w  Esłonji.

TALLIN. — Na zebraniu,  w którem 
wzięło udział  około 1.300 przedstawi­
cieli instytucyj rządowych i komunal­
nych, prezydent  republiki Patz wygłosił  
mowę,  w której oświadczył, iż rząd zor 
ganizuje współpracę ze społeczeństwem 
za pośrednic twem Izb zawodowych.

Pats  potwierdził  wiadomość,  iż nie 
będzie ogólnych wyborów. Zgrom adze­
nie konstytucyjne zostanie zwołane w 
celu przyjęcia nowej konstytucji.

„Zgromadzenie to — oświadczył pre­
zydent Patz — powstanie częściowo z 
wyborów bezpośrednich,  częściowo w 
skład jego wejdą delegaci,  wyznaczeni: 
1) przez municypalność,  2) przez kor­
pus kawalerów Krzyża Wolności, 3) przez 
gwardję obywatelską,  4) przez uniwer­
sytety, 5) instytucje sądowe, 6) kościo" 
ły, 7) mniejszości narodowe, 81 Izby 
zawodowe.

Ruch opozycyjny.
MOSKWA,. Ruch opozycyjny w ło ­

nie partji komunis tycznej  objął większe 
rozmiary niż początkowo przypuszcza­
no, Prasa sowiecka nie ukrywa już 
faktu, że w różnych dzielnicach p a ń ­
s twa ruch opozycyjny Trockistów i Zi- 
nowjewców jest bardzo żywy. O s ta t ­
nio w O desie wśród młodzieży ko m u-  
niztycznej u jawniono p rop agandę  Troc­
kistów.

J a k  donosi  „ P ra w da”, w ypadek  w 
Od esie  nie jest  jedyny,  że k ierownicze,  
wychowawcze s tanowiska  za jmują  Troc­
kiści. Ruch trockiwstowski  w Odesie  
jes t  bardzo silny.

D anlosły  w ynalazek?
TOKIO. Prasa  japońska zamieszcza 

wiadomość o wynalazku, który umożli­
wia funkcjonowanie bez najmniejszych 
szmerów silników samolotowych.

Według dzienników wynalazek ten 
będzie w najbliższym czas ie  wypróbo­
wany w japońskiem lotnictwie woj - 
skowem.

Zamach na pociąg. -
BUKARESZT. Na pociąg pośpieszny 

Bukareszt  —  Budapeszt  — Wiedeń do ­
konano napadu w pobliżu Sinaja. Nie­
znani sprawcy obrzucili pociąg gradem 
kamieni, wybijając w nim niemal  wszyst­
kie szyby. Kilkanaście osób odniosło 
rany. Pociąg nie za trzymał  się. J e s t  to 
czwarty zamach na pociągi w pobliżu 
rezydencji  królewskiej Sinaja od lata 
ub. roku. Istnieją poszlaki, że zamach 
był dziełem komunistów.

Okręt g inie  w  uścisku lodów.
N.JORK, W Welington (Nowa Ze- 

landja)  panu ją  poważne  obawy o losy 
ł am ac za  lodów „W hi t eh e a r t ”, n a l eż ą ­
cego do ekspedycj i  antark tyczne j  a d ­
mirała Byrda.  Okrę t  już w połowie 
grudnia ub. r. utkwił w zwałach lodu 
i został  unieruchomiony ,  m im o  to j e d ­
nak  ut rzymywał  s tałą kom unikac ję  
i skrową z por tem  w Well ingtonie.  Od 
kilku dni z pokładu ł am ac zą  lodu nie 
nadchod zą  już żadne  depesze  i skrowe, 
wobec czego zachodzi  obawa, że s t a t ­
kowi zdarzyło się jakieś nieszczęście.  
Na pokładzie znajduje się 30 ludzi z a ­
łogi.

Krwawy pościg za zb iegłym i 
w ięźniam i.

ST. QUENTIN (Kalifomja).— W wię­
zieniu tu te jszem zbuntowała  się pewna 
liczba więźniów, którym udało się opa ­
nować straż. Zbuntowani  więźniowie 
zbiegli samochodem,  uprowadzając ze 
sobą naczelnika więzienia i 4 u rzędn i­
ków zarządu więzienia W pościgu wzię 
ły udział  s traż więzienna, policja i sa ­
moloty. Naczelnik więzienia wyskoczył 
z samochodu i doznał  ciężkich obrażeń. 
S ta n  jego jest  groźny. Między zbiegami 
a ścigającymi  ich policjantami wywią­
zała się walka. Zbiegli więźniowie po­
siadali  karabin maszynowy.

Jed e n  z więźniów został  w pościgu 
ciężko ranny, reszta zaś zos tała ujęta.

K R O N I K A .
MALEMDAHEYSS

S obota 19 stycznia . Ferdynanda i Henryka  
W schód słońca o g. 7,37. Zachód o g. 16,13

M©e©@ dyśwry aptek.
W  n ocy z piątku na sobotę: N ow y R y­

nek, S ied m iu  Kamienic.
W  n ocy  z  soboty na n ied zie lę: III A le ­

ja, N arutowicza.

K$. biskup Kubina wśród wy- 
Chodźtwa. Ks. biskup dr. Kubina po
2-dniowym pobycie w Kurytybie i od­
wiedzeniu podmiejskich kolonij polskich: 
Affonso Pena,  Abranches  Sta, Candida, 
udał się w towarzystwie posła R. P. dr. 
Grabowskiego,  konsula R. P, Kulikow­
skiego i ks. wizytatora Bronnego, wgłęb 
stanu.

Ks. biskup Kubina odwiedził  kolonje: 
S. Mateus,  nas tępnie Rio Cłaro i Mare- 
chal Mallet.

Odsłonięcie sztandarów. W dn.20 
bm.  o l O r  nas tąpi uroczystość odsłonię­
cia sz tandarów Zw. Zaw. Włókienni­
czego i Chemicznego.  Na uroczystość 
tę przybędzie  Jęd rzej  Moraczewski.  
Uroczystość odbędzie  się w kino t e a ­
trze „ L u n a ”, dokąd uda  się pochód 
z s iedziby Związków przy ul. Kate­
dra lna  10.

Wykłady w Miejskim Uniwersy­
tecie Powszechnym. W niedzielę, 
20 b. m., o godz 17 tej, w lokalu szkol­
nym przy ul. Kiedrzyńskiej odbędzie się 
wykład p. prof. Kocurka na temat  „Bol- 
szewizm”.

Wstęp dla wszystkich bezpłatny i 
wolny.

kostki
buljonowe

kostki 
buljonowe
dobre i tanie !
Doskonały smaft - liczne uznania. 

Wyrabiane w Polsce.
3 Kostki tytko 20 groszy

dobre zupy)

60ŁEM PICIEM.
Ja  to  przeżyłem  napraw dę.

(Ciąg daisy).

1 oto nagle człowiek-ptak,  widocznie 
zatęskniwszy za ziemią,  da ł  nura  w p o ­
wiet rzu głową na dół  i począł  szybko 
opadać.  Tłum radośnie klaskał w dło­
nie, jak  się to zawsze dzieje z t łumem,  
gdy widzi, że ktoś,  kto się zbyt szybko 
wybił  wysoko, spada jeszcze szybciej.

Zawodowa opozycja,  wykorzystując 
mom en t ,  poczęła wznosić t ryumfalne  
okrzyki: „Uprzedzal iśmy,  że t ak  się s t a ­
nie!” Zwolennicy cz łowieka-ptaka p o ­
mawial i  opozycję o ukar towanie  czar­
nej intrygi, k tó ra  spowodowała  sp ad ek  
człowieka-ptaka z wyżyn„12 tu prezesów 
świeżo za łożonych kół „Masowego B u ­
jania  w ob łokach” podało się bezwłocz 
nie do dymisji,  rozes łano 12 listów goń 
czych za 12 skarbnikami  tych kół, a 
nowopowstałe .  „T wo Eksploatacji  
cz łowieka-ptaka” wystąpi ło z prośbą o 
nadzór  sądowy.

W tym  czasie,  gdy policja sprawnie 
oczyszczała teren  przewidywanego u- 
■padku człowieka ptaka,  a ceniony lepi- 
gl ina prof. Baryłkowski gorączkowo for­
mował  pośpiesznie u lepionego bałwana,  
przekształcając go w symbol pomnika  
upadku,  w tym czasie napewno doszło­
by do gorszących zajść, zwłaszcza, że 
antysemici  zdążyli już wydać odezwy 
zatytułowane prowokacyjnie:  Kto wi­
n ien ?

Właśnie policja była już na t ropie 
au to ró w  tej ulotki, gdy zaszedł zgoła 
n ieprzewidziany wypadek,  który s k o n ­

s terno wał  t łumy:  W chwili, gdy cz ło­
wiek ptak spada jący jak dolar,  był już 
bardzo blisko ziemi, a t łum w on iemie  
niu oczekiwał jego upadku,  ciszę roz­
darł  piskliwy głos kobiety:

— A ty opoju ,  latawcze,  hultaju!
Był to bezprzecznie głos umęczone j  

kobiecości,  taki cichy jęk rozpaczy k o ­
biecej,  który często rozlega się wśród 
nocnej  ciszy, spędza  sen z powiek i 
stawia na równe nogi nietylko p i j ane­
go męża,  lecz wszystkich uśpionych 
mieszkańców kamienicy i sąsiedniah.

Ten cichy jęk dotarł  widocznie i do 
uszu człowieka ptaka ,  bo oto wywrócił  
w powiet rzu kilka gwałtownych i u- 
cieszoych koziołków, czem serdecznie  
ubawił t łumy,  tak był bowiem wtedy 
podobny  do pewnego działacza pol i ­
tycznego.

Potem nastąpi ło to, czego s tanowczo 
nawet  przewidująca opozycja przewi ­
dzieć nie zdołała: cz łowiek ptak odzy­
skał nagle  równowagę i gwałtownymi 
ruchy, przypominającymi  ucieczkę zwo­
lenników z bankrutującej  partji pol i­
tycznej,  począł szybko pruć powiet rza 
rękoma  i wzbijał się wyżej i wyżej, aż 
znikł zuoełnie z oczu zdum ioneg o  nie- 
przew dzianym zakoń czen iem t łumu.

Wrażenie  było tak wielkie, że nikt 
nie zdobył  się na słowa protes tu a po ­
licja nie zdołała nawet  uwiecznić w 
protokule nazwiska owej kobiety, która 
zakłóć ła spokój publiczny. Dopiero po ­
t em  rozległy się f renetyczne okrzyki: 
Lapai! Trzymaj!

Niestety,  w tedy  było już zapóźno.
* * *

Tłum trwa w ©czekiwaniu. Człowieka- 
p taka  jak niema,  tak  n i em a Czasem

na" widnokręgu ukaże  się ptak,  rzadziej 
człowiek, tylko człowieka-ptaka,  jak nie 
ma, tak n iema.  Czasem ktoś krzyknie 
ba łam utn ie  leci! leci!-—a t łum leci jak 
urzeczony,  by zażyć emocji  rozczaro­
wania .

Próżnemi  okazały się wysiłki władz, 
zdążające  do rozproszenia t łumów,  a 
akcję straży ogniowej ,  tak  skuteczną  w 
po dobnych  wypadkach sparal iżowała 
s am a  natura,  zmywając  t łumy deszczem,  
co w grudn iu  i w naszym kl imacie nie 
należy do osobliwości.  Nie pomógł  n a ­
wet  os ta teczny środek,  jakiego chwyci­
ły się władze,  polecając odczytywać 
przez megafon recenzje  tea t r a lne  prof. 
Kimołajtisa i Szrajbownika i recenzje 
muzyczne prof Wawrzynkiewicza.  Recy­
tator  b o w iem  w połowie audycji  dostał  
nagłych,  choć przewidzianych torsji i 
przewieziony bezzwłocznie po dwu go­
dzinach przez pogotowie,  zmar ł szczęś­
liwie w Ubezpieczalni  Społecznej  nie 
zdoławszy nawet  złożyć tej pożytecznej  
instytucji podziękowania  za oddaną 
mu os tatn ią  pos ługę.

Władze policyjne podję ły  energiczną 
akcję wyszukania człowieka-ptaka.  Co 
chwilę sp rowadzano do komisar ja tów 
podejrzane osobist  ości, które jednak dla 
braku miejsca  i gwoli nie u t rudniania  
czynności  urzędom skarbowym nie prze 
t rzymywa no w aresztach.  Wyłowiono 
całą  rodzinę Bocianów,  dwu Gęsiorów,  
Szpaków,  kilku Słowików, jednego Orła. 
i cały mendel  Vogel. Wszyscy za t rzy­
mani  wylegi tymowal i się jednak,  że n a ­
leżą do ludzi i jeno mają  coś niecoś 
cech ptasich:

Tak więc: bociany wprawdzie  przy­
nosiły dzieci rasowe,  ale tylko swym

ślub ny m małżonkom ,  gęs iorowe znosiły 
jajka, ale kurze i z Rynku,  kos gwi­
zdał, ale na s t agnac ję  był bowiem  wy­
sokim dygni tarzem,  słowik śpiewał b a r ­
dzo cienko z powodu kryzysu,  orzeł 
latał, ale tylko za własną po trzebą i za 
pieniędzmi .  Tylko wróbla ująć nie zdo­
łano,  bo choć nie był to stary wróbel, 
j ednak  na plewy wziąć się nie dał. Do 
odpowiedzia lności  prawnej  pociągnięto 
jedynie  właściciela nazwiska Vogel, bo ­
wiem Mande! okazał  się nie miarą a imie 
n iem.

O człowieku ptaku opowiada no t y m ­
czasem  s tworzone historję.  Pomiawiano 
go, że jest  on wybi tnym lotnikiem,  że 
on to właśnie namówił  braci A d a m o ­
wiczów do przelotu przez At lantyk i 
przyjazdu do Częstochowy,  a kpt. Ba­
jana  do zdobycia  nagrody challenge* 
owej.  J e m u  wieście przypisywano przy­
czynienie się do zdobycia przez Polskę 
nag rody  balonowej  . Gordon Benet ta,  
gdyż on to podo bn o wytknął  t rasę  iotu 
bezs te rowego  dla balonu kpt.  Hynka,  
do radza jąc  mu,  by puści ł  się na sze­
rokie wody,  które są najlepszym te re ­
nem  dla lądowania .

Pod wpływem tych pomówień ,  roz­
luźnione Koła „Masowego Bujania w o- 
b to k ach ” zazębi ły się tak  dalece,  źe 
znany  działacz poli tyczny p. W sz ęd o ­
bylski, pom imo,  że na  pol ityce zęby 
zjadł, nie mógł  się wkręcić na prezesa 
tych kół. Zn iec hęcony  t e m  zorganizo­
wał własne „koło kół" i objął  w nim ho­
norowo  pł a tne  s tanowisko naczelnego 
krę ta i g łó w n eg o  bujacza.

D, c. n.



Dodatkowe wynagrodzenia dla 
Kontraktowych funkcjonarjuszdw  
niższych* Wobec wejścia w życie roz­
porządzenia Rady Ministrów z dnia 12 
października 1934 r. o dodatkach służ­
bowych dla niższych funcjonarjuszów 
państwowych z tytułu zatrudnienia w 
niedziele i święta. Prezydjum Rady 
dy Ministrów powiadomiło władze cen 
tralne, iż niema obecnie przeszkód do 
przyznania takich samych dodatków 
także pracownikom kontraktowym, peł 
niącym obowiązki niższych funkcjonar- 
juszów państwowych. Ponieważ w urno 
wach, zawartych z tymi pracownikami, 
zostały opuszczone odpowiednie pos ta ­
nowienia, mają obecnie umowy te w 
miarę potrzeby być uzupełnione. D o­
datki te mają być przyznane od dnia 1 
lutego 1934 r.

Przed otwarciem m iejskiej przy 
chodnl przeclwjagliczej. Miejski wy 
dział zdrowia i opieki społecznej po 
uruchomieniu nowej ogólnej przychod­
ni w barakach miejskich z kolei przy­
stępuje do otwarcia przychodni prze- 
ciwjagliczej, która mieścić się będzie 
w lokalu przy ulicy Dąbrowskiego 14.

Przychodnia przeoiwjaglicza oddaw- 
na należała do najbardziej palących po 
trzeb miasta, gdyż jedyna w mieście 
tego rodzaju przychodnia „Tozu“ nie 
mogła podołać nawałowi pracy.

Otwarcie przychodni nastąpi w dniu 
1 lutego br.

W prowadzono już w agony-ła- 
zlenki dla narciarzy. W uruchamia­
nych obecnie popularnych pociągach 
narciarskich czynne będą specjalne 
wagony-łazienki. Dwa takie wagony 
zaopatrzone zostały w prysznice, um y­
walnie itp. Podróżni korzystać będą 
pozatem ze specjalnych przechowalni 
dla nart i saneczek.

Nasilenie grypy znacznie osłab ­
ło. W związku z ustaleniem się mroź­
nej pogody zimowej nastąpił naturalny 
kres epidemji grypy, która w ostatnich 
czasach przybrała zastraszające rozmia 
ry w naszem mieście. W ostatnich 
dniach ilość zasłabnięć na grypę spad­
ła do minimum:

Jednocześnie  dowiadujemy się, że 
również wydatnie zmiejszyła się ilość 
wypadków chorób zakaźnych.

Z zebrania Z. P. M. D. |N a  ostat 
niem wtorkowem zebraniu Związku Pol 
skiej Młodzieży Demokratycznej, które 
odbyło się w sali Ne 1 Magistratu przy 
udziale 45 członków, po zagajeniu pre­
zesa Tomali jeden z członków ZPMD. 
Zdzisław Stanisz wygłosił referat ideo­
wy n. t. „Początki i rozwój kapitalizmu”.

Prelegent w zwartych linjach naszki 
cował genezę ustroju kapitalistycznego 
1 scharakteryzował jego zasadnicze ce­
chy.

W świetle krytycznego spojrzenia 
prelegenta kapitalizm w obecnej jego 
postaci nieuchronie prowadzi do kryzy* 
sów i bezrobocia. Są to jego nieodłącz 
ni satelici. Kryzys, obecnie przeżywany 
przez całą ludzkość, nie jest pierwszym 
i nie jest ostatnim i nie jest również 
czemś przypadkowem i zawieszonem w 
powietrzu, lecz naturalnym wynikiem 
usterek ustrojowych.

Końcowa konkluzja: lepsza przyszłość 
ludzkości i świata leży tylko na drodze 
innego, doskonalszego ustroju, który usu 
nie tragiczne sprzeczności kapitalizmu i 
zapewni triumf sprawiedliwości społecz­
nej. Tym ustrojem przysłości jest ustrój 
syndykalistyczny.

Po referacie wywiązała się ożywio­
na dyskusja.
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Po 10 ciu latach bezskutecznej a 
uporczywej walki ze straganami oszpe­
cającymi fatalnie plac podjasnogórski 
i ul. św. Barbary, miasto nareszcie przy 
stąpiło do ostatecznej i radykalnej li­
kwidacji tych obskurnych bud.

Nareszcie więc najgłówniejsza dziel­
nica miasta, przez którą podczas sezo­
nu pątniczego przepływają setki tysię­
cy pątników, odzyska europejski wy­
gląd. Niema w tern nic przesady, że 
walka o te stragany i obskurne budy 
trwała okrągłe 10 lat, absorbując naj­
wyższe instancje aż po Ministerstwo 
Spraw Wewnętrznych a akta uchwał i 
odwołań w tej sprawie obejmują całe 
tomy.

Zaznaczyć warto, że sprawą bud 
podjasnogórskich interesowali się mini­
strowie i posłowie. Między innymi i 
min. Składkowski wydał swego czasu

osobiście polecenie bezwłocznego u- 
sunięcia ich z pod Jasnej Góry. Mimo 
to kramy te trwały nada! nawet wzra­
stając liczebnie.

Obecnie magistrat rozpoczął już roz­
biórkę i usuwanie bud z całą bezwględ- 
nością, tak że na wiosnę plac podjasno- 
górski i piękna alejowa ulica św. Bar­
bary ukażą się mieszkańcom Częstoeho 
wy w nowej szacie.

Niechcąc pozbawiać możności zarob­
kowania licznych rzesz sprzedawców 
podjasnogórskich władze magistrackie 
wyznaczyły im odpowiednie miejsce na 
terenach miejskich przy ul. św. Barba­
ry naprzeciw domów miejskich. To z a ­
rządzenie, dyktowane troską o esetycz- 
ny wygląd miasta i dzielnicy, która bez­
sprzecznie jest dzielnicą ogólno krajową, 
spotka się z uznaniem całego społe­
czeństwa.

URKE NACHALNI K
wygłosi odczyt:

J w ia t  ładzi ntzciwjch i p o t t m j i i r
26 s ty czn ia  r. b. — w sali Kina „LUNA"

W zorow a szkoła pracy
i obyw atelsk iego w ychow ania dziewcząt.

W Herbach Śląskich, w odległości 
kilku metrów od dawnej granicy n ie ­
mieckiej, w latach przedwojennych znaj­
dował się hotel, znany w promieniu kil­
kudziesięciu kilometrów pod popularną 
nazwą „Kolano". Ta dość dziwnie brzmią 
ca nazwa tłomaczy się bardzo prosto: 
tak się nazywał właściciel hotelu.

Przed kilku miesiącami ten prowin­
cjonalny hotelik otrzymał zupełnie inne 
i, śmiało możne powiedzieć, lepsze i 
szlachetniejsze przeznaczenie.

W budynkach pohotelowych urządzo 
ny został ośrodek pracy dla dziewcząt 
Ne 4, finansowany przez Fundusz Pracy 
a prowadzony przez Stowarzyszenie 0- 
pieki nad niezatrudnsoną młodzieżą, któ 
rego centrala mieści się w Warszawie 
przy ul. Siennej 16. Na czele stowarzy­
szenia stoi były minister pracy gen. dr. 
Hubicki.

W ośrodku Na 4 znalazło schronienie 
i wzorową szkołę praktycznej pracy i 
wychowania obywatelskiego 191 juna- 
naczek w wieku od 16 do 22 lat, po­
chodzących z różnych okolic kraju, z 
wybitną jednak przewagą dzieci powo­
dzian.

W ośrodku panuje idealny ład i po­
rządek, wprost olśniewająca czystość i 
rozumny rygor pracy. Dziewczęta pracu­
ją 6 godzin dziennie, otrzymując wza- 
mian za to kompletne wyżywienie, po 
20 gr. za każdy efektywnie przepraco­
wany dzień i po 5 zł. miesięcznie na 
książeczkę P. K. O.

W ten sposób każda z dziewcząt może 
w ciągu kilku lat uzbierać sobie kilka­
set złotych, c©ś w rodzaju skomniuteń- 
kiego posagu, zarobionego pracą wła­
snych rąk.

Należy zaznaczyć, że władze central 
ne Stowarzyszenia Opieki nad niezatrud 
nioną młodzieżą przy wyznaczaniu ro ­
dzajów pracy dla znajdujących się pod 
jej kuratelą młodzieży kieruje się ze- 
wszechmiar słuszną zasadą i nie do­
puszcza do tego, aby przebywająca w o- 
środkach młodzież konkurowała z wol­
nym rynkiem pracy.

Każde z dziewcząt ma wyłącznie do 
swego użytku maszynę do szycia. I tych 
dwieście maszyn przez kilka bitych go­
dzin wypełnia cały ośrodek swym n ie ­
strudzonym pracowitym stukiem, wytwa­
rzającym miłą dla ucha symfonję pracy.

W wolnych od pracy chwilach dziew 
częta czytają książki, słuchają radja i 
oddają się godziwym rozrywkom.

Komendantką ośrodka jest inż. Zofja 
Wysokińska. Przebywające w ośrodku 
dziewczęta dzielą się na dwie drużyny 
z drużynowemi na czele, drużyny zaś 
na zastępy po 25 junaczek z zastępowe 
mi na czele.

Instruktorką wychowania fizycznego 
jest drużynowa p. Janina Kowacka, in­
struktorką wychowania obywatelskiego i 
zastępczynią komendantki p. Irena Poł- 
winówna, intendentką p. L. Zielińska, in 
struktorkami szycia itd. pp. Jadwiga Mi 
siakówna i Marja Kubska, buchalterką 
p. Henryka Koczewska.

Herbski ośrodek jest jednym z trzech 
żeńskich ośrodków, istniejących w kra­
ju. Podobne ośrodki istnieją jedynie tył 
ko w Warszawie i Raszynie.

Wydajność pracy ośrodka jest bar­
dzo znaczna Wyroby rąk dzielnych ju­
naczek odchodzą z Herbów całemi wa­
gonami.

Słowem, ośrodek na tle otaczającej 
go rzeczywistości sprawia wrażenie mi­
łej oazy ładu i pracy. Junaczki, umun­
durowane w niebiesko-szere fartuszki, 
granatowe czapki i niebiesko siwe pła­
szcze, z symbolieżnem wyobrażeniem 
znicza na neramiennych tarczach pre­
zentują się doskonale. Tryskają zdro­
wiem, wiośnianą urodą i ochotą do pra­
cy i życia.

Takie to dobre czary odprawia o- 
środek nad dziewczętami z okolic, na- 
wiedzionych okropną klęską powodzi, 
taka jest jego dobroczynna magja.

W zakończeniu tego pobieżnego 
szkicu, skreślonego pod doraźnem wra­
żeniem przypadkowego zetknięcia się z 
tym miłym odcinkiem rzeczywistości, 
który niedawno powstał w pobliskich

Herbach, należy zaznaczyć, że w ośrod­
ku nr. 4 jest jeszcze pewna ilość wol­
nych miejsc, o które można się ubiegać 
za pośrednictwem Związku Strzeleckie­
go, Związku Pracy Obywatelskiej Kobiet 
i innych pokrewnych organizacyj.

Z Teatru Miejskiego. Dziś, w pią­
tek znakomita komedja satyryczno - spo­
łeczna Antoniego Słonimskiego pt. „Le­
karz bezdomny”.

Shaw'owski dowcip Słonimskiego i 
satyryczne ujęcie spraw społecznych 
oraz emocjonująca akcja komedji w wy­
konaniu pp.: Łopuszańskiej, Malinowskie­
go, Dębicza, Kopczewskfego, Górowskie­
go i Martyki — pozwolą mile i poży­
tecznie spędzić wieczór. Reżyserja Wa­
cława Malinowskiego.

Początek o godz. 20-tej.
W ylosowane bony Funduszu In­

w estycyjnego. . Wylosowane zostały 
do umorzenia bony Funduszu Inwesty­
cyjnego oznaczone numerami: 8103,
32315, 16196, 32518, 26982, 27266, 12021, 
we wszystkich 10-ciu serjach wypusz­
czonych na podstawie rozporządzenia 
Ministerstwa Skarbu z dnia 10 listopada 
1933 roku.

Wylosowane bony wykupywane są w 
kasach skarbowych po 100 złotych za 
bon 25-zlotowy.

Uruchomienie fabryki.  Fabryka 
łyżew Altmana (Warszawska 57) została 
uruchomiona. Narazie przyjęto do pracy 
30 robotników.

Kto wygrał na loterji?
Wczoraj, w 12 ym dniu ciągnienia 

4 ej klasy 31 Loterji Państwowej głów­
ne wygrane padły na następujące numery:

Ciągnienie pierwsze i drugie.
Zł. 10,000 na n-ry 30438 143846.
Zł. 2,000 113165.
Zł. 1,000 54774 67153 71496 75624 

76801 80314, 84455 98388 160338.

TOWARZYSTWO 
POPIERANIA KULTURY REGJONALNEJ 

W CZĘSTOCHOWIE.

MaSerjały geograficzno-historyczne odnoszące się do 
przeszłości obecnego powiatu częstochowsKiego 

i powiatów sąsiednich.
pod redakcją Bolesława Stall.
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nie spalił w parafialnym Kościele: ojciec synowi pokazywał ze s tra­
chem mówiąc w ucho:

Pamiętaj, ten był kiedyś naszym Dziedzicem: lecz Bóg strzeż 
od podobnego, boć to był sroższy nad innych, on to wyfundował 
tutejszą warownią i wystawił Kościół, pokutując za grzechy i nie­
winną krew. a rozlał jej niemało.

1 mój Ojciec tak samo mnie mówił.
fl dwa orszaki o których wspomniałem zjechało się z sobą, 

i Dziedzic chociaż był panem tak możnym jak drugiego w okolicy 
nieznalazłeś i pierwszym pomiędzy innemi w Senacie, przecież 
przed owym jegomością z trusiemi piórami, obnażył głowę i zsiadłszy 
z konia witał go jak jako poddany Manarchę i Pana.

Gdy zaś przy huku armat, przy rozgłosie trąb kotłów i dzwo­
nów obydwa oddziały wjechały do warowni, niewiasty wyszły na 
ich spotkanie aż do Kościoła, widząc że ów Ichmość najznako­
mitszy między wszystkiemi, zsiadł z konia i otoczony Panami zbli­
żył się do dziedziczki.

Gdy zaś ją przywitał i pomówił grzecznie chwil kilka, biorąc 
za rękę bladego rycerza, przemówił:

Przedstawiam WMości, miła moja Kasztelanowa, nowego obroń­
cę naszego tronu, którego mi Niebo ze stron dalekich bo aż z Nie­
miec przysyła, jest to Pan Graff Schaffgotę...

Zaledwie przecież, młodzian drżąc cały wystąpił na przód a 
niewiasta spojrzała na niego, głucho wykrzyknąwszy zemdlała.

4.
Co się stało z owym Orszakiem i zemdloną niewiastą? Nic a 

nic nie wiem, bo jak się dzieje w snach, w których to człowiek 
przeskakuje z wypadku do wypadku, najwięcej różnego od siebie, 
tak nagle, że sprawy zdać sohie trudno a przecież nie dziwi, bo 
mu się wszystko i najwięcej niepodobne rzeczy wydają naturalne- 
mi, tak  było i teraz, i ja się nie dziwiłem bynajmniej, gdy wszyst­
kie owe widziadła zniknęły, a ja widziałem dwie tylko postacie ry­
cerza: na siwym koniu i bladego Graffa.

Znajdowali się oni w bogato przystrojonej zamkowej komnacie, 
rycerz siedział przed stolikiem oparty na nim łokciem a pił miód 
z dużej butelki, młody Graff przechodził się po izbie zamyślony, 
smętny i tęskny jak zawsze...

Tak tedy ją znasz oddawna Graffie? mówił rycerz.
Oddawna powtórzył młodzian i dodał:
Nie chcę tego taić ci! poznałem gdy z matką lat tem u cztery
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Charies Laughton w filmie „Prywatne życie Henryka VIII" „kobieta Tarzan"

Węgiel I pomarańcze. W ostatnich 
dniach pomarańcze znajdują się na pu- 
blicznem cenzurowanem. Władze admini 
stracyjne 2  godną jaknajbardziej gorącej 
pochwały energją czuwają nad cenami 
złotych owoców błogosławionych przez 
słońce krajów południowych.

W związku z tern jednakże należy 
podkreślić pewien zastanawiający para­
doks. Roztoczono surową kontrolę nad 
sprzedażą pomarańczy, które bądź co 
bądź interesują sfery zamożniejsze a 
dla szerokich warstw ludności są przed 
miotem nieprzystępnego zbytku. Należa­
łoby jednak choć drobną cząstkę tego 
„pomarańczowego” zapału zwrócić w 
kiarunku naszych rodzimych „czarnych 
djamentów”, czyli prościej mówiąc, wę­
gla.

Jak nas informują nasi czytelnicy, 
m ędzy cenami węgla w handlu deta 
licznym istnieje dość znaczna rozpię­
tość. I kupujący doprawdy nie wiedzą, 
ile powinni płacić za tonnę, względnie 
za korzec. Należałoby wprowadzić przy­
musowe ujawnianie .obowiązujących cen  
w składach, gdyż tylko w ten sposób 
można ukrócić niesumienną spekulację.

Tragiczny wypadek przy pracy.
Onegdaj rano Gnaszyńskie Zakłady Ce­
ramiczne stały się widownią tragiczne 
go wypadku, którego ofiarą padł 19-let- 
ni robotnik Ludwik Matyszczak.

Obraz tego mrożącego krew w ży­
łach wypadku przedstawia się nastę­
pująco:

Matyszczak w towarzystwie drugiego 
robotnika, wbrew obowiązującemu re­
gulaminowi fabrycznemu wsiedli do win­
dy i zjechali w dół z naładowanym 
wózkiem. Pierwszy ku wyjściu skiero­
wał się towarzysz Matyszczeka, zabie­
rając z sobą wózek, i w tej samej chwi­
li niezahamowana winda zwolniona z 
ciężaru, automatycznie ^poszła w górę, 
porywając wychodzącego Matyszciafea, 
który został przygnieciony do prętów i 
doznał złamania 7 żeber.

Nieszczęśliwy robotnik po kilku mi­
nutach zmarł.

Wywrotowcy przy pracy. Oneg­
daj o godz. 2-ej po poi. policja zauwa­
żyła 4 ch podejrzanych osobników, krę­
cących się w pobliżu fabryki „Warta" 
w chwili, gdy robotnicy wychodzili z 
pracy.

Jak się okazało, byli to komuniści, 
którzy zamierzali urządzić koło „War­

ty” zaimprowizowaną masówkę komuni­
styczną.

Zostali oni zatrzymani i osadzeni w 
areszcie śledczym. Znaleziono przy nich 
znaczną ilość odezw antypaństwowych.

Zabawa karnawałowa ZPMD. —
W sobotę, 19 b. m., w sali Rady Miej­
skiej przy ul. Dąbrowskiego 14 odbędzie 
się  zabawa karnawałowa urządzona sta­
raniem Związku Polskiej Młodzieży De­
mokratycznej.

Początek o godz. 21-szej. Bufet tani 
i obficie zaopatrzony. Orkiestra doboro­
wa. Wstęp zł. 0.99 i 1.49. Wstęp za za­
proszeniami.

Imprezy rozrywkowe ZPMD. cieszą 
się wielkiem powodzeniem.

Obecnie urządzana zabawa karnawa­
łowa zapowiada się wspaniale. Gwaran­
tują to świetna orkiestra, tani i dobry 
bufet, liczne niespodzianki, urozmaicę 
nia i humor młodzieży.

Wykrycie przemytu sacharyny.
Na szosie w pobliżu wsi i gminy Miedź 
no straż graniczna zatrzymała jadącego 
rowerem w stronę Częstochowy nieja­
kiego Józefa Mikołajczyka, zamieszkałe­
go w Rakowie, który wiózł 5 kg. sacha­
ryny, otrzymane uprzednio od jakiegoś 
żyda, w towarzystwie którego widziało 
go kilku wieśniaków. Owym żydem pra­
wdopodobnie jest dostawca przemytu do 
jednej z hurtowni częstochowskich, Mi­
kołajczyk zaś zaangażowany był w cha­
rakterze „kurjera" ze względu na to, że 
nia był on wogóle znany straży grani 
cznej.

Mikołajczyka po przesłuchaniu zwol­
niono, a sacharynę skonfiskowano. Straż 
graniczna poszukuje obecnie owego taje 
mniczego dostawcę przemytu, no i oczy 
wiście odbiorców tegoż.

Za kradzież wachlarzy samocho 
dowych. Handlarz starego żelastwa 
33-letni Dawid Hersz Szwarc w dniu 10 
grudnia ub. roku, załadowując na pod 
wórku pewnego domu w okolicach Sta­
rego Rynku nabyty szmelc, niepostrze­
żenie przywłaszczył sobie leżące w po­
bliżu wachlarze samochodowe, należące 
do Józefa Grabowskiego. Wartość wa­
chlarzy wynosiła 40 zł.

Sąd grodzki za to „roztargnienie” 
skazał Szwarca na 6 miesięcy więzienia 
z zawieszeniem wykonania wyroku na 
przeciąg lat trzech, a Hersza Lejba Szil- 
berga (Stary Rynek 12), który wachlarze 
te kupił od Szwarca za 2 zł. 70 gr., na
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dla użycia mineralnych kąpieli przyjechała do Wrocławia, anielska 
jej piękność, silne na mnie sprawiła wrażenie.

Domyślam reszty, po miłowałeś.
Mógłżebym poglądając na Anioła zostać nieczułym mając przed 

sobą wzór dobroci i cnót, m ogłem  obojętnym na nie pozostać?  
zapoznałem się też, i moja miłość z dniem każdym wzrastała.

Na twojem miejscu Graffie bytbym ją wyznał pannie i matce, 
poprosił o wzajemność i rękę... i gdy o czem nie wątpię byłbyś 
przyjęty, bo twój majątek, statek i znaczenie mówłiy za tobą, te­
raz nie biadałbyć będąc szczęśliwym.

To też chciałem uczynić, lecz los zawistny przeszkodził, roz­
kaz ojca zmusił do wyjazdu aż do Bawarji, zanim przecież odje­
chałem poszedłem do niej, oznaczyłem schadzkę wieczorem, w ogro­
dzie, domu w którym mieszkała.

Ha! widać z tego że ci obojętną nie była.
Zapomniałem ci dodać, że od dni kilku wyznałem moją mi­

łość i słodkie zapewnienie wzajemności z jej ust usłyszałem...
Czemuż przecie nie udałeś się do matki?...

Nie mogłem, wtrzymywały dom owe przeszkody. Ojciec ułożył moje 
małżeństwo z bogatą dziedziczką z F a izu .. bałem się go rozgnie­
wać wchodząc w inne związki.

Chciałeś tedy pogodzić miłostki z małżeństwem jak zowiecie  
konwencyjnem, rzecz grzeszna.

Zachmurzył nieco czoło młodzian. Występnym byłem, lecz 
Bóg widzi, żadna zła myśl niepowstała w sercu, moje kochanie 
było czyste, jak Niebo które świeci nad nami.

Jednakże schadzka o wieczorze.
Była niewinną, przysięgliśmy sobie nawzajem, że jedno dru­

giemu na wieki zostanie wiernym i na pamiątkę przysięgi zła- 
manyjsierścień rozdzieliliśmy między sobą. Moją część dotąd noszę.

Sięgnął za nadrze i rzeczywiście pokazał towarzyszowi pół 
pół złotej obrączki zawieszonej na jedwabnym sznurku.

Rotmistrz mówił z przekąsem:
Jednakże przysięgą nie wstrzymała panny aby komu innemu  

nieoddała ręki.
Zachmurzył się młodzieniec, jest w tern coś czego nie mogę  

zrozumieć. Ona tak dobra,, tyle kochająca aby mogła zdradzić.
Zwyczajnie kobieta.
Ale kobieta świętsza od innych a raczej wzór najlepszych 

i miłowała mnie tyie, ćwierć mojego majątku oddam doszedłszy 
prawdy.

100 zł. grzywny z zamianą w razie nie­
ściągalności na 10 dni aresztu.

Za awanturę na posterunku po­
licji. W dniu 14 października ub. roku 
posterunek policyjny na dworcu kolejo­
wym został zawiadomiony, że jedna z 
pasażerek pociągu, stojącego na staćji, 
wybiła szybę w wagonie i że w wago­
nie tym jakiś żołnierz został ranny.

Uczestnikami tego zajścia okazali się: 
niejaka Stanisława Stanik i Janina Rzoń­
ca oraz żołnierz.

Sprowadzono na posterunek burzliwą 
trójkę i tutaj dopiero awantura rozegra­
ła się na dobre. Obie niewiasty zaczęły  
krżyczeć i bić pięściami w balustradę, 
protestując przeciwko tymczasowemu za­
trzymaniu.

Sąd grodzki za to nieodpowiednie za 
chowanie się w urzędzie skazał Stanik 
i Rzońcę na karę po 2 tygodnie bez­
względnego aresztu.

To są Skutki picia wódki. Trud­
no oprzeć się pokusie napicia się wód  
ki, nawet, gdy się niema pieniędzy. W 
takiem położeniu znalazł się p. Kmie­
cik Zygmunt (Warszawska 43), gdy 
kierował swe kroki do piwiarni p. Zofji 
Adamusowej (Al. Wolności 3 5) trzyma 
jąc pod pachą pakunek z letnim gar­
niturem.

— Pod ubranko, pani Zofjo, potem  
się wykupi—zaproponował.

Uprzejma pani Adamusowa, choć  
nie miała zezwolenia na wyszynk wód  
ki, ubranie przyjęła i uraczyła gościa 
wódką.

Gdy jednak po pewnym czasie p. 
Kmiecik chciał wykupić swe ubranie, 
p. Adamusowa odrzekła;

— Nie mam!
Okazało się, że sprzedała.
Awantura, policja, protokuł w dwu 

egzemplarzach: za sprzedaż cudzej gar 
deroby i nielegalny wyszynk wódki. 
Epilog będzie w sądzie.

Muchy W piwie. W listopadzie 
1934 r. furman rozlewni piwa M. Szczu­
paka przy ulicy Mirowskiej przywiózł do 
zakładu P. Pasierbowicza kilkanaście bu 
telek piwa. W jednej z tych butelek pły 
wała mucha. Sąd Grodzki skazał właś­
ciciela rozlewni za niezachowanie nale­
żytej czystości na 25 zł. grzywny z za­
mianą na 6 dni aresztu.

Nędza, nędza! Ziółkowska Kor­
nela, Całusińska Bronisława, Kiełkiewicz 
Alfred, Małek Henryk zamieszkali w ba­
rakach miejskich oraz Tomzik Broni­
sław i Psiuk Aniela pociągnięci zostali 
do odpowiedzialności za kradzież węgla 
z wagonów towarowych na szkodę PKO.

Gapa. Szczepanik Franciszek (Ra- 
dostków, gm. Mykanów) przyłapany zo­
stał podczas jazdy pociągiem osobowym 
na gapę.

Obława. Policja podczas obławy 
nocnej przytrzymała 19 osób ze świata 
przestępczego. Wszyscy zamiejscowi.

Do akt Nr. Km. 1312-34.
Obwieszczenie.

Komornik Sądu G rodzkiego w  C zęsto­
ch o w ie  rew iru III-go, J. K ossek , zam iesz­
kały w  C zęstochow ie przy ulicy 3-go Maja 
Nr. 14, na zasad zie  artykułu 602 K. P . C. 
ob w ieszcza, że  w  dniu 25 stycznia 1935 ro ­
ku, od godziny 11 odbędzie się  p ierw sza  
licytacja publiczna ruchom ości, w  lokalu  
W acława Orła, w  C zęstoch ow ie przy ulicy  
N. Panny Marji Nr. 46; a m ianow icie; urzą­
dzenia składu aptecznego i różnygh tow a­
rów  aptecznych, oszacow anych na łączną  
sum ę zł. 734, które m ożna oglądać w  dniu 
licytacji w  m iejscu  sp rzedaży w  czasie  

w yżej oznaczonym .
C zęstochow a, dnia 5 stycznia 1935 r.

Do akt Nr. Km. 1497/34.
Obwieszczenie.

Komornik Sądu G rodzkiego w  C zęstocho  
w ie rew iru III-go J. Kossek, zam ieszkały  
w  C zęstochow ie przy u licy 3-go Maja JNs 14 
na zasadzie art. 602 K. P . C. ob w ieszcza , 
że  w  dniu 1 lu tego 1935 roku, od godz. 10 
od będzie s ię  p ierw sza  licytacja publiczna  
ruchom ości w  lokalu Franciszka P ią tk ow ­
sk iego w  C zęstoch ow ie przy u licy D ąbrów  
sk iego Nr. 8, a m ianowicie: m ebli, o szaco ­
w anych na łączną sum ę zł. 600, które m oż­
na oglądać w  dniu licy tacji w  m iejscu  
sprzedaży w  czasie  w yżej oznaczonym .

C zęstochow a, dnia 9 stycznia  1935 r.
Komornik J ó z e f  K o ss e k ,

P n k ń ill u m eblow anego z n iekrępującem  
rultUJU w e jśc ie m  poszukuję od zaraz. W ia  
d om ość w  redakcji „S łow a“ m b . „Rom “.

T w oją  w ystaw ę o k ie n n ą  o g lą  
d a ją  s e tk i  lu d z i—T w oje o g lo  
szen ie  w „SŁO W IE " c zy ta ją  
ty s ią ce  ludz i. D la teg o  o g ła sz a j 
się  n a jc zę śc ie j w .SŁO W IE".
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— Rejestracja młodocianych. In­

spektor Pracy 16 Obwodu w Piotrkowie 
przypomina, że według ustawy z dn. 
2 lipca 1924 r. w przedmiocie pracy 
kobiet i młodocianych (Dz. U, R. P. 
Nr. 65 24 poz. 636) i par. 8-go Rozp. 
Ministra Pr. i Op. Spoi w porozumie­
niu z Ministrem Wyz. Relig. i O. P. 
z dn. 31.XH 1924. (Dz. U. R. P. Nr. 4) 
25 poz. 40) o wykonaniu obowiązku 
szkolnego przez młodocianych —praco­
dawcy zatrudniający młodocianych w 
wieku do ukończonych lat 18-tu w za­
kładach pracy: przemysłowych, rze­
mieślniczych, w handlu, komunikacji, 
przewozie oraz innych zakładach pra­
cy choćby na zysk nieobllczonych, a 
prowadzonych ijw sposób przemysłowy, 
niezależnie od tego, czy te zakłady są 
własnością prywatną, państwową czy 
też samorządową, obowiązani są w cią­
gu miesiąca stycznią każdego roku 
przesłać właściwemu Inspektorowi Pra­
cy wykaz wspomnianych wyżej młodo­
cianych według obowiązującego wzoru.

Winni niedokonania obowiązku na­
desłania wykazu młodocianych ulegną 
karze aresztu do miesiąca lub grzywny 
do 1000 złotych.

— Wielka zabawa L. O. P. P. i 
P. C. K. W dniu 9 lutego b. r. o godz. 
20-ej, odbędzie się staraniem miejsco­
wego oddziału L. O. P. P. i P. C. K. 
Wielka zabawa w salach Ratusza.

Połączone zarządy dokładają wiele 
starań, by ząbawa miała zapewnione  
powodzenie, Już od tygodnia są przy­
gotowane nadzwyczaj efektowne deko­
racje, jakich, jak nas informują, Ra­
domsko dotychczas nie widziało. Za­
tem w dniu 9 lutego spotykamy się 
wszyscy na zabawie w salach Ratusza.

— Złoty zegarek i srebrne łyżki 
łupem złodżieja. P. Stanisławie Ka 
picowej (Przedborska 28), nicwykryty 
narazie złodziej skradł z mieszkania 
podczas jej nieobecności złoty zegarek, 
8 szt. srebnych łyżek stołowych i 15 zł- 
gotówki.

Policja wszczęła dochodzenie.
— Wykorzystał okazję. Mieszka­

niec wsi Umenin, Piotr Pluciński, pozo­
stawił bonia z wozem na ul. P. O. W. 
zaś sam poszedł poczynić zakupy w 
sklepie. Gdy powrócił skonstatował brak 
lejcy od konia, które skradł nieznany 
złodziej, wykorzystując nieobecność Plu­
cińskiego przy wozie. Wartość skradzio­
nych lejcy ocenia poszkodowany na su­
mę 25 zł.

— 6 miesięcy więzienia. Wiktorja 
Kapicówna ze wsi Chmielarze-Krasickie, 
gm. Wancerzów, zostały skazana przez 
sąd grodzki w Radomsku na 6 m iesię­
cy więzienia, za kradzież pięciu kawał­
ków towaru łokciowego. Wykonanie 
wyroku sąd zawiesił na przeciąg 4 lat.

— Przyłapany na kradzieży 
drzewa Z tartaku. Franciszek Gniat­
kowski (ul. Miłaczki 13) został przyła­
pany na gorącym uczynku kradzieży 
drzewa z tartaku p. Rysca.

Policja spisała doniesienie karne.
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-  podbijanie cen pomarańczy 
5  l a t  w i ę z i e n i a .  Mimo u s t a l e n i a  
z władze zn iżonych  cen na  poma- 

P” ® fetóre w inny  być  sp rz e d a w a n e ,  
a z a d a n i e  kupują cego ,  n a  wa gę ,  li- 

D*ws pomarańczowa u p r a w i a n a  j e s t  w
Llszym ciągu.

W z w ią z k u  z t e m  ob os tz ono  nad zó r
nad handlem pomarańczami .  Urzędy ce l­
ne czy to w Gdyni ,  czy t e ż  w k ra ju  
biorą zobowiązania  od hu r to w ni ków ,  że 
p o m a r a ń c z e ,  kupowane  przez  nich,  sp rz e  
dawane będą  po zł. 1.30 za l  kg.  w d e ­
talu. Tę samit dek l a r a c ję  powinni s k ł a ­
dać hur townikom detal iśoi .

Ale decydujący cios l ichwie  p o m a ­
rańczowej zada z a r z ą d z e n i e  M i n i s t e r ­
stwa Spraw W e w n ę t r z n y c h ,  k t ó r e  p o ­
stanawia, i* winni  p r z e k r a c z a n i a  cen 
pomarańcz poc iągani  b ę d ą  do od powie ­
dzialności karno  sądowej  z a r t .  268 k.k.

Artykuł  t e n  z a b ra n i a  w y zys k iw ani a  
położeni® danej  osoby i z a w ie ra n ia  s 
nią umowy, nakła da ją ce j  na  n ią  obo­
wiązek świadczenia  m a ją tk ow ego ,  oczy ­
wiście nie w sp ó łm ie rn e g o  ze św ia dcze ­
niem wsajemnein.  W in n y  tak i ego  czynu 
podlega karze wręBieaia do la t  5.

Równocześnie  władza a d m i n i s t r a c y j ­
ne będą umieszcza ły na cza rn e j  l i śc ie  
kupców, k tórzy  b ę d ą  uc ieka l i  się do 
nieuczciwych p r a k t y k ,  co w k o n s e k w e n ­
cji swowoduje w y e l i m i n o w a ­
n i e  ich wogóle  zupe łn ie  z h a n ­
dlu taj  branży.

Publiczność po w in na  pomagać  w ła ­
dzom w walce z l i c hwiarzami .

5.

W ażne dla podatn ików .
Izba Skarbowa wydała następujące obwieszczenie
w sprawie podatku przemysłowego od obrotu za rok podatkowy 

1934 i podatku dochodowego na rok podatkowy 1935.

Zamiast przegranej—50 złotych.
Niektórzy gr a c z e  nie z rozumie l i  jesz  

-rze, jak da lece  d o d a t n i e m  d l a  n ich  j e s t  
wprowadzenie w y g r a n y c h  50 z lo towych.

Poza l is tami ,  j a k ie  w tej  s p r a w i e  
otrzymuje G e n e r a l n a  D y r e k c ja  Loterj i  
Państwowej, d o w o d e m  p o w y ż s z e g o  jest  
pismo, k tóre  w zesz łym  t y g o d n i u  p e ­
wien gracz w y s t o s o w a ł  d o  j e d n e g o  z 
pism codziennych;  o b s z e r n a  o d p o w i e d ź  
udzielona przez  to  s a m o  c z a s o p i s m o ,  
wyjaśnia s e d n o  s p raw y ,  n ie  od  rzeczy  
jednak będz ie  u w y p u k l i ć  d o d a t n i e  s t ro  
ny 50 z lotowych w y g r a n y c h  w s p o s ó b  
bardziej p o gl ądo w y,  widoczny.

Jeżeli p o r ó w n a m y  ilość i w a r to ś ć  
wygranych 30-tej  i 31 ej  Loterj i ,  to  wi 
dzimy, że:

WVgrana 3 0 - a  L o te r i a 31-a L o te r j a

1.000 .000 1 1
250.oo o 1 —

150 o o o 1 —

100.o o o 1 4
50.000 4 9
20.oo o 10 10
15.ooo 25 -------

1 0.ooo 50 80
5 o c o 100 120
2.000 500 500
1.000 1000 1000

2 o o  46116 46200
isz. 5oo 1000 1200

2 .o o 400 400

49209 49524
iszenia po  50 zł. — 18515

49.209 68.039

Z powyższej  t a be lk i  wynika ,  że gracz ,  
"tory za los d o  IV-ej k lasy 31-ej  Lo- 
erji płaci tę s a m ą  kwotę, j a k ą  płaci ł  
v JO;ej Loter ji ,  m a  j e d n a k  w y g r a n y c h ,  
nie licząc wygranych 50 Złotowych, 
Wlęcej, niż w 30 ej Loter ji .

• rzyczyniło się d o  t e g o  n i e ty lk o  roz 
D,Icie w yg ra nych  wyż szych  od  l o o . o o o  

> i ' , na w y g r a n e  po  l o o . o o o  zł., lecz 
‘a,’ze Po dn ie s i en i e  p e w n y c h  w y g r a n y c h  

^00 zł. wgór ę .
N ieza leżn ie  od teg o  w 31-ej Loterji 

jest J8 5 7 5  w yg ra n ych  po 50 z ło ty c h .  
n , ^ y  te  50 zł. są  w y g r a n e m i ,  czy też

- . ^ racz» k tóry  r o z u m u j e ,  że sko ro  za 
lartkQ do  wszys tk ich  c z t e r e c h  k la s  

P.acił 40 zł., za ś  w os ta tn i e j  k l as ie  
: 10 zł., to  w s u m i e  st raci ł  30 zł.

S ~w n a lz>Jpełniejszym błędz ie .
e właśnie 18,515 losów miało być 

g r a n y c h  zupełnie, a wygrało cenę 
SW.. . --ej klasy następnej Loterji

za t  ° i o  w *a ^n ’e n a  te n  l ° s z a k u p i o n y  
stJ ; e z{- p a d n i e  w 1 ej k la s i e  na-  

L.ne l Loterji  w y g r a n a  100 000 zł. 
dn-j. 2y. taki  g ra cz  k tó ry  na  ć w i a r t k ę
P r z e s z l i  ? 0; o o °  z l > t a k z e  P ow ie ,  że w 

N j i  ł .  e r ji p r z e g r a ł ?  N a p e w n o  nie.  
t em i w 26 więc  9 racze  p a m i ę t a j ą  o 
szans y rz e k a n ie m n ie  p s u j ą  swoic h

Obowiązek składania zeznań.
Zeznanie  dla wymiaru podatku pr z e ­

mysłowego od obrotu składa się:
1) co do każdego oddzielnego za ­

kładu lub przedsiębiorstwa handlowego,
zaliczonego do kategor j i  1 i II  przed­
s iębiors tw handlowych;

2) co do każdego oddzielnego za.
kładu lub przedsiębiorstwa przemysło­
wego, zaliczonego do pierwszych pięciu 
kategoryj  przedsiębiors tw przemysło­
wych;

3) co do każdego zajęcia przemy­
słowego, zaliczonego do kategor j i  I, I l a  
i I l b  zajęć przemysłowych;

4) co do każdego samodzielnego 
wolnego zajęcia zawodowego;

5) co do wszystkich innych przed­
s iębiors tw,  bez względu na  posiadaną 
ks t eg o r j ę  świadectwa przemysłowego,  
jeśl i  prowadzą księgi handlowe łub też 
są obowiązane do prowadzenia ksiąg na  
podstawie obowiązujących przepisów.

Zeznanie dla wymiaru podatku do­
chodowego obowiązaue są złożyć: osoby 
fizyczne oraz spadki wakujące,  których 
dochód płynie.-

a) z nieruchomości gruntowej,  prze­
kraczającej  100 ha,

b) z domów mieszkalnych,  składają­
cych się więcej niż z 20 izb,

ej z przedsiębiors tw i zajęć, wymie­
nionych w § 45,

d) osoby prawne oraz osoby fizycz­
ne, prowadzące księgi handlowe lub go 
apodarcze bez względu na wysokość o- 
s iąganego dochodu lub poniesionych 
s t ra t .

Zeznania dla wymiaru podatku do­
chodowego od uposażeń służbowych, 
em ery tu r  i Wynagrodzeń za najemną 
pracę,  składają tylko te  osoby, które 
o t rzymały uposażenia,  em er y tu ry  i wy­
nagrodzenia  od dwóch lub więcej służ- 
bodawców w wysokości przekraczającej  
łącznie 2 500 zł. rocznie.

Inni płatnicy,  nizwymienieni  wyżej,  
mają również prawo składania zeznań o 
obrocie i o dochodzie.

Terminy i sposób składania  
zeznań.

Termin do składania zeznań do wy­
miaru podatku przemysłowego od obro 
tu za rok 1934 i zeznań do wymiaru 
podatku dochodowego na rok podatkowy 
1935 upływa:

a) dla osób fizycznych i spadków 
wakających -— z dniem 1 marca 1935 
roku;

b) dla osób prawnych — z dniem 1 
czerwca 1935 r. z wyjątkiem osób praw­
nych, wymienionych w art .  33 ustawy o 
podatku dochodowym, które składają 
zeznania w terminacu w tym ar tykule 
przewidzianych.

Form ularze  zeznań wydają bezpłatnie 
właśeiwe władze podatkowe.

Wypełnione formularze zeznań n a le ­
ży skłdać właściwym władzom podatko­
wym I  instancj i  lub przesyłać należ cie 
opłaconym l is tem poleconym bezpośred­
nio pod adresem tych władz.

W łaściwość miejscowa.
Właściwość miejscowa dla wymiaru 

p datku od obrotu i sbładsn a zeznań
0 obrocie okreś la się według- m i e j s c a  w 
którem znajdują  się zakłady handlowe
1 przemysłowe,  albo w którem wykony­
wa się przedsiębiors twa na zysk obli ­
czone osobiśte zajęcia przemysłowe oraz 
samodzielne wolne zajęcia zawodowe.

Za miejsce wykonywania samodziel ­
nego wolnego zajęcia zawodowego, oso 
biatego zajęcia przemysłowego i skupu 
zawodowego uważa się miejsce zamiesz­
kania osoby, wykonującej  zajęcia lub 
handel.

Za miejsce wykonania samoistnych 
robót  i dostaw, prowadzonych w kilku 
okręgach,  uważa się miejsce, w którem 
zawarto  umowę.

Właściwość miejscowa dla wymiaru 
podatku dochodowego i składania zez- 
usń  o dochodzie określa się według 
miejsca,  w którem płatnik w dniu 15 
grudniaroku poprzedzającego rokpodatko 
wy, miał siedzibę lub miejsce zamiesz­
kania,  albo (w braku miejsca zamiesz­
kania)—miejsce pobytu.

Dla osób prawnych właściwość miej­

scową okreś la  art .  12 ordynacji  p oda t ­
kowej (Dz. U. R. P. z r. 1934 Nr. 39 
poz, 546).

Rygory.
Wrazie niezłożeuia zeznania w t e r ­

minie,  wymiar  podatku będzie uskutecz­
niony na podstawie materjałów,  jakiemi  
władza rozporządza,  płatnicy zoś, którzy 
w przepisanym terminie nie złożą zez­
nania, ukarani  będą karą pieniężną do 
500 zł. (art .  188 ordynacj i podatko­
wej) .

Kto w zamiarze uchylenia od us ta­
wowej powinności podatkowej  siebie lub 
osoby zas tępowanej  w zeznaniu do po­
datku lub w załącznikach do zeznania,  
albo w oświadczeniu, wyjaśnieniu lub 
innem jakiemfeołwiek podaniu albo też 
w odwołaniu lub w jakiemkolwiek zgło­
szeniu, złożonem w związku z odwoła­
niem — świadomie podaje lub p o tw ie r ­
dza nieprawdziwe okoliczności albo świa 
domie za ta ja cokolwiek g dy  działanie 
takie lub zaniechanie przyczynia się do 
udaremnienia wymiaru bądź do uszczu­
plenia należnego podatku,  podlega w 
myśl  ar t.  179 ordynacj i  podatkowej,  (o 
ile za czyn ten nie grozi kara surow­
sza w myśl kodeksu karnego),  karze  
grzy wn y w wysokości od jedno do dwu 
dzies tokrotnej  kwoty uszczuplonego lub 
narażonego na uszczuplenie podatku 
lab karze aresz tu  do sześciu miesięcy,  
albo obu tym karom łącznie. Wymie­
rzenie kary nie zwalnia od obowiązku 
zapłacenia należnego podatku.

Zaliczki.
Niezależnie oe złożenia zeznania,  

płatnicy obowiązani do składania zeznań 
bez wezwania ze s t rony władzy wymia­
rowej winni są sami obliczyć oraz wpła 
eić do urzędów skarbowych Jub za po­
średnic twem Pocztowej K»sy Oszczęd­
ności połowę podatku,  przypadającego 
od wykazanego w zeznaniu dochodu, a 
mianowicie — osoby fizyczne —  do 
dnia 1 marca roku podatkowego,  osoby 
prawne — do dnia 1 czerwca roku p o ­
datkowego,

Osoby, które w terminie  wyznaczo­
nym do składania zeznań, zezn enia nie 
złożą, obowiązane są w podanych wyżej 
terminach uiścić połowę podatku,  wy­
mierzonego za rok podatkowy 1934.

Z ŹTK. W sobotę, 19 b. m. odbę­
dzie s 'ę  dancing w ŻTK.  Początek o 
gods.  21-szej.

Seteretarjat  przyjmuje zapisy do sek 
cji fotograficznej i na kur s  gimnastyki 
dla pań.

Wiadoiośoi ndlewe,
Zapaleńcy, nałogow cy I św iatow cy.

W w iek u  ana l izy  i w p r o w a d z e n i a  
w s zys tk ie go  d o  s ta ty s ty k i ,  r ów n ie ż  i 
r ad jo s łu ch acz  nie m o ż e  u n ik n ą ć  k l a s y ­
fikacji ,  Musi  o n  n a ie ż e ć  d o  ja k i e j ś  k a ­
tegorj i  s łuchaczy ,  A k a te go ry j  tyc h  jes t  
c z te ry .  Są  więc  r a d jo s łu c h a c ze :  o b o j ę t ­
ni, rad jo  na ło gowc y ,  s łu c h a c z e  kra jowi  
i „w y b re d n i  św ia to w cy" .

G r u p ę  p ie rwszą  s t a n o w i ą  r a d i o s ł u ­
c h a c z e  ob oję tn i  — biern i .  Ta cy  są  tole-  
r a n t a m i  s y m p a t y c z n y m i :  s łu cha ją ,  a le
m o g ą  również  d o b r z e  n ie  s ł ucha ć .  Ta 
g r u p a  jes t  l iczniejsza,  a  p r z e d s t a w i c i e ­
le jej p r a w ie  wszyscy,  a m ó w i m y  już  
o o s o b a c h  s a m o d z i e l n y c h ,  m a j ą  i n s t a ­
lacje r a d jo w e ,  bo n ie  w y p a d a  w szak  
p r ow adz ić  d o m u  bez  r ad ja .

D r u g ą  g r u p ę  s t a n o w ią  tacy ,  co  m u ­
s z ą  m i e ć  rad jo.  To  są już  „ n a ł o g o w c y  
ra d jo w i" ,  k t ó r zy  z a m i ł o w a n i e  p o s u n ę l i  
t a k  da le ko ,  że  n ie  m o g ą  p o p r o s t u  p ra  
cować ,  my ś le ć ,  o d p o c z y w a ć ,  a bo d a j  
z a sy pi ać ,  jeśli nie s łyszą d ź w ię k ó w  m u  
zyki lub ś p i e w u  z g ło śn ik a  s w e g o  a p a  
ra tu  S ą  to  na jc zęśc ie j  l udz ie  s ta rs i ,  
s p r a c o w a n i  lub o s o b y  o p e w n y c h  z n o ­
wu d y s p o z y c ja c h  p s y c h ic z n y c h  Dla  tej  
g r u p y ,  jak i dla po p rz e d n ie j ,  p r o g r a m  
jest  rzeczą  o b o j ę t n ą  N ie w ie le  tu w aży  
k to  gra,  co gra  i skąd .  J eże l i  g r a j ą  lub 
ś p i e w a j ą  za g ł o śn o ,  w y s t a r c z y  w te d y  
śc i szyć  apa ra t .

G r u p ę  t rzec ią  i bo da j  n a jp o w a ż n i e j  
szą  s t a n o w i ą  r a d jo s łu c h a c ze ,  o r j e n t u j ą

Gabinet leMarsHo - dentystyczny 
LEKARM-STOMATOLOGA

H E I E 1 Y  li E i
Częstochow a, Nowy Rynek 2, tel. 23-87

czynny od g 9—13 i od 15—18 
prócz n iedzie l i świąt.

cy s ię  w p r o g r a m a c h ,  p o s i ł k u j ą c y  się 
n ie m i  i t a cy ,  co  u k ł a d a j ą  s o b i e  z p r o ­
g r a m ó w  w ła sn y  r e p e r t u a r ,  w ed le  o s o ­
b is tych  u p o d o b a ń  i po t rzeb .  Najl iczniej  
r e p r e z e n t u j ą  tę  g r u p ę  n ie wia s ty ,  od  
n a j s t a r s z y c h  do  n a jm ło d s z y c h ,  m ł o ­
dz ież  m ę s k a ,  zwła szc za  w w i e k u  szkol  
n y m ,  m e l o m a n i ,  m i ło śn ic y  ż y w e g o  s ł o ­
wa,  lud z i e  i n t e r e s u ,  ś w i a t  p r acy ,  s ł o ­
w e m  — t. zw. s łuc hacz  p r zec ię tn y .  W 
tej  g r u p i e  J u d z i e  p o l e g a j ą  r ó w n i e ż  na  
p r o g r a m a c h  kr a jo w y c h  i m o ż e  d l a t e g o  
na j l iczniej  i na jchę t n i e j  z a s y p u j ą  sw o je  
s t a c je  k o re s p o n d e n c j ą .

J e s z c z e  j e d n ą  w a r s tw ę  o p e w n e m  
obl iczu  s ta łośc i  u p o d o b a ń  i w y m a g a ń ,  
s t a n o w i ą  s łu c h a c z e ,  i n t e r e s u j ą c y  się 
n i e t y l k o  p r o g r a m e m  s tacyj  k ra jowych,  
a le  w y b i e g a j ą c y  d a l e k o  po za  j e g o  g r a ­
n ic e  n a  fa lach  sw yc h  o d b i o r n i k ó w  Są  
to  p o w i e d z m y  ża r tob l iwie ,  „ b a d a c z e  
p r o g r a m ó w ”, ludzfe,  k tórzy  pot r a f ią  
o k r a d a ć  s ię  z g o d z in  sn u ,  a b y  np.  
p o d s łu c h iw a ć  A rg e n ty n ę ,  S o w ie ty  lub 
B a n d - c e n g .  S ą  to  n a js ym pa ty czn ie j s i  
z a p a l e ń c y  radjowi —  e l e m e n t  t w ó r c z y  
przez  a k t y w n o ś ć  swej pozycji  b ie rne j ,  
j a k o  s łuchaczy .  Naj l iczniej  rek ru tu ją  się 
ze s ta rsze j  młodz ieży ,  lub  g e n t l e m a ­
n ó w  s t a t e c z n y c h ,  z a b e z p i e c z o n y c h  n a  
s t a r e  la ta ,  ludzi ż y ją cyc h  d o s t a t n i o .  
S k r a j n e m  ni e j a k o  ich s k r z y d ł e m  a lbo  
s z c z y t e m — są już kró tkofa lowcy,  właści  
wi r a d j o a m a t o r z y ,  e k s p e r y m e n t a t o r z y .

Z KRAJU.
DziecKo o 4 nogach.
Z Baranowicz donoszą,  iż mieszkan­

ka wsi Makasze, gm. Wolna, niejaka 
Nadzieja Sasim, urodziła dziecko, które  
posiadało 4 nogi.

WyroK śmierci na zabójcę 
narzeczonej.

Onegdaj zapadł we Lwowie wyrok 
śmierci  na 29 letn iego P io t r a  Popowi­
cza, za zamordowanie swej narzeczonej  
Józefy JauczurówDy.  W erdykt  sędziów 
przysięgłych zapadł jednomyślnie.

Wybuch granatów w fabryce 
porcelany.

We wtorek  w fabryce porcelany 
Giesehe w Zawodaiu nas tąpi ł  wybuch 
gazów, nagromadzonych w piecu. P i ę ­
ciu robotników doznało powążnych po­
parzeń i okaleezeń. Pol ic ja przy udzia ­
le inspekcj i  pracy prowadzi dochodze­
nie.

Zwyrodniali bandyci 
przed sądem.

Przed  wzmocnionym wydziałem k a r ­
nym sądu okręgowego w Grudziądzu za 
siedli cz terej  niebezpieczni przes tępcy:  
20 letni  robotnik Wacław Ssalak, 26 le t  
ni bezrobotny Jan Piot rowicz,  31 letni 
szewc Waeław Kaczorek i 21-letni S ta­
nisław Kaczorek.

Wyżej  wymienieni bandyci odpowia­
dali za zbrojny napad rabunkowy doko­
nany w końcu ub. r.  na zagrodę rolnika 
Augusta Rietzteego w Mazankach.

Po dokonanym rabunku bandyci do­
puścili się ohydnego gwałtu s a  20-let- 
niej pasierbicy rolnika Pietzkego.

Sąd skazał Piotrowicza i Wacława 
Kacsorka na łączną karę po 4 la ta każ 
dego, Szalaka na 3 lata, a Stanisława 
Kacsorka na rok więzienia.

Śmiertelna walKa dwu 
band węgioKradów.
Onegdajszej  nocy nastąpiło starcie 

dwóch ban i  złodziejskich w dzielnicy, 
zwanej „Drewn ana Warszawa".  Pod­
czas bójki poszły w ruch noże i rewol ­
wery.  Posypały się s trza ły.  Bozległy 
się jęki i krzyki.  W rezul tacie b i jatyki  
ua placu zostało dwóch młodzieńców, 
broczących obficie krwią.

Zaalarmowana policja wezwała pogo 
towie,  k tóre zabrało do szpi tala ciężko 
ranionego fińskim nożem w plecy Bro ­
nisława Kicińskiego.  Druga ofiara bój-
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ki, 23 letni  Władysław Graczyk,  zginął  
na miejscu od kuli rewolwerowej .

Zarządzona natychmias t  obława do­
prowadziła do ujęcia . Jana  Madeja, u 
k tórego  znaleziono rewolwer.  Madej 
j e s t  mocno podejrzany o spowodowanie 
śmierci  Graczyka.

M .  K O H N

Smutna historia o Koniu 
„wartości" 7.812 zł. 9© gr.

W Żninie pod Poznaniem pewien 
wieśniak pożyczył w roku 1924 w ban­
ku półtora mi ijarda  marek polskich na 
kupno konia. Z wprowadzeniem złotych 
polskich przerachowano pożyczkę, k t ó ­
re j  suma wyniosła 833 33 zł. Wieśniak 
od tej  chwili,  kiedy dowiedział  się, źe 
szkapa jego jes t  tak* droga, zaczął pro 
wadzać ją  po targach,  ażeby wreszcie 
pozbyć się takiego „królewskiego ruma 
k a “. W międzyczasie bank począł doli­
czać odsetki  od pożyczki procenty  i pro 
cenciki od procentów oraz rozmaite 
inne  świadczenia.

Ostatecznie obciążono dłużnika sumą 
7812.90 zł. Taką więc wartość prseds ta  
wiała owa nieszczęsna szkapa.

Mało tego! Z tytułu długu zl icyto­
wano gospodarza,  rujnując go doszczęt ­
nie. Konia mu jednak zostawiono.,.

Tu jednak nas tąpi ła nieoczekiwana 
katast rofa. . .  Biedny koń bowiem tak się 
przeją ł  losem swego gospodarza,  że 
jego twarde  końskie serce pękło i koń 
zdechł.. .

Zais te niecodzienna historja,  a j a k ­
że częsta.

Najtańsze źród ło  zakiapu 
«»*»iowarów b law aln ych

C z ę s to c h o w a ,  O g r o d o w a  6, fr o n t  I - s z e  p ię tr o .
P o le c a  w wielkim w yborze  płótna: ko szu lo w e ,  obrusow e,  prześc ierad łow e ,  na ręczn i-

I ki, wsypy, podpinki z naj lepszych  firm: Żyrardów, C zeczow iczka ,  W idzew  i innych  
C en y  b. prz y s tę p n e .  oraz zagran iczne.  O b s łu g a  so l id n a .

tacyjnłe ustawi ł się w ogonku i wpłar) 
do kasy bankowej  drobną sumę,  kład 
większą i lość banknotów do kieszeni^ 

W tej chwili rozległ  s ię przeraża
cy krzyk. Obserwujący  go złodziej

UWAGA: P r z y  z a k u p ie  w y p ra w y  ś lu b n e j  — s p e c j a ln y  rabat .

żył rękę d o  jego kieszeni i chcąc y, 
ciągnąć pieniądze „złowił s i ę” na 2liJ' 
dzieckie haczyki.

poli tyczne z rządu tak, że nie było już 
powodu reklamowani* je j  założyciela na 
znaczkach.  Sprawa skończyła się w tea  
sposób, że postanowiono tych znaczków 
wogóle nie rozsprsedawać.

Oryginalna wymiana 
ludności

między Bułgar ją a Turcją.
Ostatnio zawar ta  zos tała oryginalna  

urno w* pomiędzy dwoma miasteczkami,  
z k tórych jedno leży w Bułgarj i ,  a dru 
gie w Turcji .

Mianowicie miasteczko Karafoti  l e ­
żące w Turcji  wschodniej ,  zamieszkałe 
j e s t  wyłącznie przez Bułgarów,  na to ­
mias t  mias teczko Kesieuren w Bułgarj i  
zamieszkałe j e s t  wyłącznie przez T u r ­
ków. Przedstawicie le  tych dwóch mia­
s teczek postanowili  przesiedl ić wzajem­
nie ludność, tak, że Turcy przeniosą 
się do Turcji  i osiedlą w Karafoti ,  & 
dotychczasowi jego mieszkańcy Bułga­
rzy przeniosą się do opuszczonego przez 
Turków Kesieuren.

Obydwa rządy wyrazi ły zgodę na tę 
zamianę ludności.

nie na rogu łóżka i pogrążana całkowi­
cie w ciemnościach,  nadsłuchiwała bacz­
nie, czy wąż nie rusza się. Wytrwała  
tak przez  6 godzin.

Kiedy rankiem weszła do sypialni  
służąca, uj rza ła na łóżku okularnika,  le ­
żącego niemal przy twarzy dziecka. — 
Dzielna dziewczyna,  Hinduska z pocho­
dzenia,  znająca sposoby walki z jado­
witym gadem,  chwyci ła węża zdecydo­
wanym ruchem ręki  u nasady głowy i 
wyrzuciła za okno.

Panią Mankin przewiezioao do szpi­
tala.  S traszl iwa noc zniszczyła zupełnie 
je j  nerwy.

RADJO.

Karzeł żąda odszKodowama
za to, że u r ó s ł .

ZE ŚWIATA. Okropna noc.
Polityczne zdarzenia 
na znaczkach poczt.
Jak  w wielu wypadkach,  tak rów 

nież i podczas rewolucji hiszpańskiej ,  
k tóra  soowcdpwała abdykację króla Al­
fonsa XIII, zdarzenia poli tyczne ujawni­
ły się w filatelistyce.  Po abdykacji kró 
la rząd republikański wydał nowe zna­
czki z por t r e tami  przywódców rewolu­
cji. Jeden  ze znaczków nosił por t r e t  
twórcy partji  socjal istycznej  Pawła In 
glesias.  Zaoim jednak znaczek ten wy­
puszczono na rynek,  par t ja  socjal istycz 
na została wypar ta  przez inne kierunki

Niesamowitą przygodę przeżyła żona 
jednego z białych osadników Maukina, 
pełniącego równocześnie obowiązki u- 
rzędnika  gminnego w Bankipur  (Indje).  
Musiał on oddalić się na 5 dni z domu, 
w którym pozostawił  żonę z rocznem 
niemowlęciem.  W nocy wybuchł* burza.  
Wicher  wyhił  w oknach szyby i zgas ił  
lampę. Kiedy pani Mankin wstała z łóż 
ka, ażeby zasłonić okna i zaświecić lam 
pę, us łyszała i uj rza ła  okularnika .  Nie 
mogła wezwać pomocy, gdyż nikogo me 
było w domu. W obawie przed podraż­
nieniem okularnika,  k tó ry  mógł  rzucić 
s ię na dziecko, przersżona kobieta za­
chowywała się spokojnie.  Usiadła ostroż

Sąd w Amsterdamie ma niezwykle 
t ru dną sprawę do rozpat rzenia .  Karzeł  
P i e t e r  Moer, popisujący się w cyrkach,  
zachorował na  grypę i wezwał lekarza.  
Ten zajął  się tak szczerze swym pa­
c jentem i tak  skuteczne dawał  mu le­
karstwa,  że P ie t e r  nietylko wyzdrowiał,  
ale także  znacznie podrósł  i rozrós ł  się 
tak,  że po roku rekonwalescencji  osią­
gnął  niemal wzros t  normalnego męż­
czyzny.

Rozpacz b. l i liputa j e s t  zrozumiała,  
gdyż s t rac ił  posadę w cyrku.  Z rozpk 
czy wniósł  ska rgę  przeciw swemu do­
broczyńcy lekarzowi  o odszkodowanie 
z powodu podawania mu lekars tw,  wpły­
wających dodatnio na wzrost!

W A R S Z A W A  19 s t y c z n i a  
6.45 K o lę d a .  6.50, 7.08, 7.25 Muzyka p0 

r a n n a  ( p ł y t y ) .  6.52 G im n a s ty k a .  7.15 Dzien. 
nik  p o r a n n y .  7.35 C h w i lk a  p a ń  dem u,  7 J  
Z a p o w i e d ź  p r o g r a m u  7.50 K o n c e r t  reklam,, 
w y .  1 l , i 7  S y g n a ł  c z a s u .  12 03 Wiadomość)  
m e t e o r o l .  12.05 C o d z .  p r z e g l .  p ra sy  p0j. 
s k ie j .  12 10  K oncert-  ork.  K a r a s iń s k ie g o  i Ki 
t a sz k a .  13.00 D z i e n n i k  p o łu d n io w y .  13,05 
U t w o r y  n a  o r k i e s t r y  m a n d o l i n o w e  i banjo 
( p ł y t y )  15.30 W i a d o m o ś c i  o e k s p o r c ie  p0], 
s k im  15.35 P r z e g l ą d  g i e ł d o w y  15.45 Maj. 
n o w s z e  n a g r a n ia  n a  p ły t a c h ,  16.30 Teatr 
W y o b r a ź n i .  S ł u c h o w i s k o  d la  d z i e c i  p, t 
„W e s e l e  M a łg o r z a t k i “. 17.00 K o n c e r t  z  Kra- 
k o w a .  17,50 „ R o ś l i n y  p o k o j o w e  w  zimie" 
o d c z y t .  18.00 P r z e g l ą d  p r a s y  r o ln i c z e j  kraj', 
i z a g r a ń ,  z  W i ln a .  18.10 Z y c i e  artystyczne  
i k u l t u r a l n e  s t o l i c y .  18.15 R e c i t a l  z  Krako­
w a .  18.45 R e p o r t a ż .  19.00 P i e ś n i  w  wyk. 2. 
T e m ń i c k ie j .  19.20 „ S u w a łk i" ,  o d c z y t  19,31) 
R e p o r t a ż  z  P o z n a n i a .  19.45 P r o g r a m  na 
d z i e ń  n a s t ę p n y .  19.50 W i a d o m o ś c i  sportowe 
20.00 M u z y c z n a  r n o z o ik a  k a r n a w a ło w a .  £0.45 
D z i e n n i k  w i e c z o r n y .  20.55 Jak  pracujemy 
w  P o l s c e .  21 .00  S ta n .  M o n iu sz k o ;  Sonety 
K r y m s k i e .  21.45 S z k i c  l i t e r a c k i .  22.00 Kon­
c e r t  r e k l a m o w y .  22.15 K o m u n i k a t  w  języ. 
k u  fr a n c ,  d la  u c z e s t n i k ó w  m i ę d z y n a r .  raids 
s a m o c h o d o w e g o  do  M o n te  C a r l o .  22.20 Mu­
z y k a  t a n e c z n a .  23.00 W i a d o m o ś c i  meteorol. 
dla  k o m .  lo t n  23.05 L o ż a  S z y d e r c ó w .  23,35 
M u z y k a  t a n e c z n a  z  p ł y t  24.00 M uzyka tane­
c z n a  z  r es t .  „ G a s t r o n o m j a ”.

HaczyM aa ryby
jako broń przeciw złodziejom  

kieszonkowym.
Pewien londyński kryminolog wpadł  na 
skuteczny pomysł  zwalczenia plagi z ło­
dziei kieszonkowych.

Pewnego dnia wybrał się do banku,  
zaopatrując wszystkie kieszenie mary 
narki w ost re haczyki do wędek. Osten

Willa w ogrodzie o k o l o n a  świerkami
B E Z  P O D A T K O W

4 p o k o j e  z  k u c h n ią .  T a r a s ,  H ol;
D o  s p r z e d a n i a — ta n io ,  n a  dogodnych  
w a r u n k a c h  E w e n t .  d o  w y d z ie r ż a w ie n ia  

T a m ż e  p i ę k n e  p a r c e l e  o g r o d o w e  
( 1 7 - l e t n i e  d r z e w k a  o w o c o w e ) .  

Wiadomość L e k a r z -D e n ty s ta  MICHAŁ 
GREJNIEC w  C z ę s t o c h o w ie  II A!eja24.

Na ICarnawał ORKIESTRA 
JAZZ-B&MDOWft

D oskon a le  zgranych m uzyków  . Repertuar nut 
najnowszy. Cena przystęp na .  Adres: R. Ra­
czyński ul. Kazim ierza 11 i F. B e lo f  ul. Dem­
biń sk iego  4 (daw . P o m olog iczn a) .

D O R O T A  G E R A R D
(Łongard de Longgarde)

Nieprawdopodobna idylla
Przygody angielskiej  rodziny 

10) w Polsce.

— Muszą być t rzy  pokoje, proszę 
pamiętać  — dodała Meta przez  os t roż­
ność,  a zauważywszy przelotną  chmur­
kę na obliczu faktora,  ję ła  się go r o z ­
pytywać,  z czego wynikła wiadomość, 
że „wspaniały hotel* nie posiadał  jak 
tylko dwa gościnne pokoje — a n as tęp ­
nie, że wątpliwem było, czy jeden z 
nich  nie j e s t  obecnie zajęty.

— A ile minut  — czy godzin — po­
trzeba,  aby tam dojechać?

Zgóry  wiedziała,  że będzie to „nie 
bardzo"  daleko, wolała więc ściślej sfor­
mułować pytanie.

— Około godziny — usłyszała w od 
powiedzi.

—  Więc pojedziesz pan naprzód i 
przyszlesz  po nas konie.

Zamyśli ła się,  mówiąc to, bo ins tyn­
ktownie zamias t  jednej  godziny po ra ­
chowała ich dwie. To znaczyło drugą
tak ą  podróż j ak  wczorajsza,  z nade r
wątpl iwą perspektywą, nader  wątpl iwych 
pokoi — zaczynała oceniać przymiotni ­
ki Simche Blauste ina — u celu. Był to
problemat  zawilszy na oko, niż zarzą­
dzenie „luncheon‘u“ .

—  W żadnym razie nie możemy spę 
dzić tu drugiej  nocy...

Przerwała ,  słysząc jakiś  hałas  za 0 - 
knami  i w tej chwili  wydało jej się, 
jakby na drogę coś runęło.  Mała dol in­
ka rozbrzmiała si lnem t rzaśnięciem ba­
ta  i piorunującym tę tent em  kopyt  koń­
skich, zaś i stne wodotryski  błotne roz- 
prysnęły  się aż po szyby.

Meta podbiegła do okna w samą po­
rę ,  aby uj rzeć czwórkę ognis tych r u ­

maków, prawdopodobnie kasztanów,  o 
ile z pod obłocenia można było zmiar­
kować, zat rzymujących się przed g a n ­
kiem, wstrzymanych przez s tangre ta ,  
błyszczącego dwoma rzędami s rebrnych 
guzików. Jedynym podróżnym w obsze r­
nej karecie był jegomość o k ry ty  fu t r a ­
mi, z dużym srebrnym wąsem.

— H er r  Graf! — szepnął  za nią 
Simche Blaustein.

—  Hrabia W e lń sk i?
Py tan ie  to rzuci ła bez tchu.
— On sam. To są właśnie kasztany,  

k tóre  odemnie kupił przed miesiącem.
Meta rzuciła dokoła siebie t rochę 

zast raszone spojrzenie.  Sama wprawdzie 
mało co sobie robi ła z koawencjoaaliz 
mu towarzyskiego,  jednak  mieszkanie 
nie zdawało je j  się odpowiedniem dla 
przyjęcia  p ierwszego polskiego h r a b i e ­
go, jakiego los wprowadzi ł Da j e j  dro 
gę.  4 Sara  Goldde opisywała go jako 
tak  w każdym calu skończonego grand 
seigneur! Błysnęła je j  myśl ucieczki, 
k tó rą  natychmias t  odt rąc iła jako szalo­
ną i z resz t ą  niewykonalną,  bo w te j  
samej  chwili drzwi się o tworzyły i w 
białych ramach framugi  stanął  j ed en  z 
najsłuszniejszych,  a z pewnością naj ­
wytworniejszy starzec,  jakiego w życiu 
Meta widziała

Żal było, zapewne, że nie przybył w 
narodowym st roju;  a w ręku t rzymał  
tylko bronzowy kapelusz; a jednak  tak, 
ja k  stał,  z czaraemi  oczyma, gęs temi  
siwerai brwiami i gęs temi  s rebrnemi  
wąsami,  zwieszającemi się mu po obu 
s t ronach ust, tak prawie pionowo, jak 
kły u morskiego lwa — tak j ak  stał,  
promienie jący uśmiechem i ogólnym po 
zorem sprężystości  i dobrego humoru 
— zdawał się prawie zbyt  wykwintnym 
do codziennesro, zwyczajnego życia.

Z-iledwo Meta spojrza ła w twarz  nie 
spodziewanemu gościowi, opuściła ją  
cheć do ucieczki. Wprawdzie ukłon j e ­

go u progu,  z kapeluszem w ręku,  tak 
prawie był dworski,  j ak  f rancuskiego 
tanemis t rza ,  lecz gdy spotkała  spojrze­
nie jego czarnych oczu i uj rza ła  uśmiech 
pod zwisającym wąsem, odczuła pew­
ność, źe t en  lew nie myśli. ..  ugryźć.

— Mademoiselle,  sans  doute?
— Tak,  jes tem miss Hampton —  

bąknęła  Meta,  ze stopniowo powracają­
cym spokojem. — Miss Goldie mówiła 
panu o nas, wiem o tern.

— Mówiła o was? Moja pani! od 
s tycznia nie mówimy o nikim, tylko o 
was. Jak  wdzięczni państwu jes teśmy,  
żeście przyjechal i  ożywić naszą pustkę! 
Moja żona dni liczy do chwili,  gdy po­
zna „Madame votre mere",  a ja  z nie- 
cierpliwością wyglądałem „Monsieur 
vot re  pe re " ,  który musi grywać w ta- 
roka,  albo przynajmniej  w whis ta.  A 
co do HaliDy, dziewczyna nam blednie 
i schnie z tęsknoty  za towarzystwem 
pani, Mademoiselle.

— Za mną? —  rzekła  Meta, nieco 
oszołomiona.  — Ależ mnie nie zna...

— Nie zna? o, zna. Czyż nasza ła­
skawa przyjaciółka,  Miss Goldie, nie 
pisywała do nas? Zapewniam panią,  źe 
wiemy doskonale,  jak miłych sąsiadów 
los zsyła nam — i jak  uroczych.

Sposób, w jaki s iwą głowę skłonił 
przed Metą,  tchnął  przedewszystkiem 
urokiem s taroświeckiej  salonowości.

—  I  p r z y b y ł  pan dowiedzieć s ię o 
nas? — z a p y t a ł a  z l e k k i m  r u m i e ń c e m  
m i m o w o l n e j  ra d o śc i .  — Chce się paD 
d o w i e d z i e ć ,  jak się n a m  p o d r ó ż  u d a ła ?

— Przybyłem prosić państwa o spa 
kowanie manatek i zaszczycenie mego 
domu swoją obecnością.

— Co to znaczy?
— Tylko to, źe nie miałbym iskry 

poczucia chrześci jańskiego,  gdybym 
ścierpiał,  żebyście państwo drugą noc 
spędzili  w tych pustych pokojach. I  tej  
jednej  nie bylibyście tu nocowali,  g d y ­

by ten  ło t r  Blauste in ( tu spojrzał  ostro 
na  żyda skulonego w najdalszym kąci­
ku) nie był przedemną zatai ł  waszego 
przyjazdu. Droga do nas  bardzo nieda­
leka; jeżel i  nie macie państwo dużo do 
pakowania,  możemy przybyć jeszcze w 
porę  na obiad.

Meta spojrza ła  prawie bezradnie.
— Ależ to niemożl iwe.  J e s t  nas pół 

tuzina.
—  Szkoda, źe nie cały tuzin — ah 

cóż robić? i z tem sobie poradzimy. 
Więc pani łaskawa, proszę  mi nie wzią  ̂
za złe uwagi,  że konie moje nie lubią 
długo s tać — odrobinę są  niesforne.

—  Muszę... muszę zapytać rodziców., 
nie wiem doprawdy.. .  —  plątała się Me­
ta, ro zda r t a  między perspektywą cudo­
wnego rozwiązania sytuacj i  na pozór 
bez wyjścia,  a szacunkiem dla „konwe­
nansów".  Pokazało się,  że w pewnyct 
razach władza rodzicielska,  do której 
się m o taa  odwołać, bywa przecie ni®- 
ocenioną

Starcie między polską gościnności? 
a angielskiemi  skrupułami  nie t r f » ‘° 
długo, tembardzie j  źe t ry um f p ie r w sz e j  
ułatwiło po razy kilka powtórzone *»* 
pewnienie,  że właściwie Hamptonowi® 
dobrodzie js two swym przyjazdem wT 
świadczą...  Nie odpowiadało to 
konwenansom,  lecz nie mogło być dwócs 
zdań co do dogodności  takiego obroW  
sprawy.

W dziesięć minut  rzecz omówione* 
a w dwadzieścia zebrano manatki r 
pot rzebniejsze.  Zanim rodzina trzefw® 
zdołała pojąć i s to tę  tego, co się z n1̂  
stało, s iedziała już w wygodnej  kar®; 
cie, unoszona pełnym kłusem c z w ó r *  
kasztanów, porwana w bezte rmic° ff® 
gościDę przez osobę, pół godziny temE 
najzupełniej  nieznaną.

d. u-
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